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Przegląd Polityczny. 


Kraków 29 sierpnia. 


Z Opawy donoszą, iż dnia 31 b. m. odbędzie 
się w Morawce pod Cieszynem, zwołane przez po- 
sła Świeżego zebranie ludowe, na którem człon- 
kowie stowarzyszeń, katolickich na Szląsku mają 
obradować i powziąć uchwały w sprawie języko- 
wej na Szląsku. . $ i 

luba Poza w Zagrzebiu stała się onegdaj 
widownią najskandaliczniejszych scen. Tym a: 
nietylko hałasowano, nietylko karczemne podno- 
szono okrzyki, ale nawet Starcewicz w oblicza po- 
słów uderzył kułakiem w pierś barona Zmaicza 
tak siloie, iż ten 72-letni starzec stracił przytomność. 
Głównych terorystów Dra Starcewicza, Tuskana 
i Tkalesicza wykluczono z I«by na przeciąg sześciu 


' posiedzeń, a dwóch pierwszych musiała z polece- 


nia prezesa gwałtem żandarmerya z sali wypro- 
wadzić. Pozostali ich zwolennicy, jak Kamezar, 
Folnegowicz i iani w namiętaych przemówieniach 
dowodzili, iż prezes nie miał prawa wzywać po- 
mocy żandarmeryi, wskutek tego Kresticz złożył 
natychmiast swoją godność. Zaaczną większością 
głosów aprobowała Izba postępowanie prezesa i nie 
przyjęła jego rezygnacji. 5 
Wobec tego na wczorajszem posiedzeniu oświad- 
czył Markowicz, imieniem umiarkowanej opozycyi, 
a Barciez imieuiem partyi Starcewicza, że opo- 
zycya wskuiek bezprawnego postępo waala prezesa 
w obradach sejmu udziału brać nie będzie. Po tem 
oświadczenia opozycyjne stronnictwa opuściły osten- 
tacyjnie salę. Po ich wyjścia rozpoczęła się spo- 
kojuie dyskusya nad  inartykułowaniem ustawy 
wyborczej dla byłego Pogranicza. Szef sekcyjny 
Stankowieź oświadcza, że rząd zamierza przyszłe- 
mu sejmowi nową ordynacyę wyborczą przedłożyć, 
at inartyka'o wanie uważa za rzecz „konieczną, 
aby zbliżające się wybory już na zasadzie prawnej 


odbyć się mogły. 


on Courcel, ambasador francuski przy dwo- 

229 ONG. udał się przedwczoraj do księcia 
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i a, orkę, naszych dobrych znajomych : 


E ; « „Gdyby or- 
„Sierotę*, „Śmierć zdrajcy Ojan z da jakich 
łem być“, „Leci liście Z rzOWe > atów całego 
wiele i t d, Z większych Tył Sobolóski także 
„Wiesława.“ W całości sangrar poetkę uwiel- 
„Symfonię życia“ Deotymy, =". kszych poematów 
bia. Oprócz „Wiesława“ % większy kilku luźnemi 
niema żadnego: „Marya* zbyta jest większy Za0- 
fragmentami, gdy przeciwnie jeden dial schara- 
krąglony poniekąd wyjątek byIbY Benio kilka 
kteryzować poetę i dzieło Jego. — *"—. nie przy- 
wierszy z „Farysa* zupełnie na nić B9 ób 
da. Z „Pana Tadeusza“ niema żadnej pr si 7020- 
Forma i dykcya p. Soboleskiego nic ni A en 
stawia do życzenia; wiersz płynie mu sobi d, go- 
i lekko; Anglik nie wiedzący, iż to przeto po 
tów wziąć wiersze naszego rodaka za orygina ik 
W rytmie i metrach tłumacz zawsze prawie zac! ; 
wuje anałogię z oryginałami, jak n.p. we pk 
szach „O gwiazdeczko*, Witwickiego „Wojak“, 42- 
leskiego „Do gitary“, Karpińskiego „Kiedy ranne 
wstają zorze”, tak, że ich tekst angielski przyję- 
tym melodyom odpowiada. Ale nawet tam, gdzie 
refrain lub osobliwa budowa zwrotki utrudniają 
znacznie zadanie tłumacza, p. Soboleski z walki 


Nie można zaprz 


wie pośre- | wy 


mieckim. Sytuacya polityczna tak się zmieniła, że 
Francya i Niemcy mogą sobie obecnie wzajemnie 
oddawać usługi. Usiłowaniem ks. Bismarka było 
oddawna przyjaźnie zetknąć się z Francyą, i dla 
tego zamorskie wyprawy Francyi nie napotykały 
w Berlinie na opór, lecz owszem znajdowały tam 
zachętę i poparcie. sika 
Podając te rozumowania N. fr. Presse, winniśmy 
zanotować jeszcze jednę pogłoskę, jaka się poja- 
wia w paryskim Gaulois, o zamierzonym zjeździe 
Bismarka z Ferrym. Pogłoskę tę przyjmują w Ber- 
linie jako ballon d'essai, ale w każdym razie, że 
podobna pogłoska mogła się obecnie pojawić, to 
jest już symptomatem charakterystycznym. Odkąd 
Bismark przed 13 laty obradował z Juliuszem Fa- 
vrem nad proza pokojowemi, od tego 
czasu nie konterował on z żadnym francuskim 
mężem stanu, wyjąwszy naturalnie ambasadorów. 


Wiadomości nadchodzące z Londynu, donoszą 
stanowczo, że Niemcy nie poczyniły jeszcze urzę- 
dowych kroków w celu zwołania konferencyi mię- 
dzynarodowej dla uregulowania kwestyi terytoryum 
nad Congo, ale że przesłały ponfae zapytania ga- 
binetom, z których wnosić można, że Niemcy za- 
mierzają powziąć inicyatywę w tej sprawie. Pier- 
wsza myśl w tej mierze wyszła od króla belgij- 
skiego i znalazła sympatyczne przyjęcie w Berlinie. 


W sprawie akcyi francuskiej przeciw Chinom 
piszą B.rl. Pol. Nachr: Jakikolwiek będzie wynik 
akcyi franenskiej przeciw Chinom, to jednak teraz 
jaż twierdzić można, że akcya ta sprowadziła 
silne naprężenie pomiędzy dwoma mocarstwami 
zachodniemi. Anglią całkiem jawnie znalazła się 
ze swemi sympatyami po stronie Chin. Uczyniła 
to bynajmniej nie w tem przekonaniu, jakoby słu- 
szność była jedynie po stronie rządu chińskiego, 
sle po prostu dlatego, — że obawia się współza- 
wodnietwa Francyi na Wschodzie. Jedyną więc 
pobudką w tym wypadku dla Anglii jest znowu 
najjaskrawszy egoizm, który przeważa nad wszel- 
kiemi względami słuszności i prawa. Oczywiście, 
że Francya nie pozostaje dłużaą w odpłacie za 
takie zachowanie się Anglii, a jeżeli Chińczycy 
nad Sekwaną nie doznają uprzejmości, to o wiele 
surowszy jeszcze sąd spotka dawnych sprzymie- 
rzeńców Francyi z za kanała Kaletańskiego. Po- 
lityczne ctrzeżwienie Francuzów zrobiło w ostatnich 
tygodniach zdumiewające postępy. Najwyraźniej 
okazuje się to w roztrząsaniu wszelkich spraw, 
mających styczność z Niemcami. Jakkolwiek zna- 
ne z tendencyj anti-niemieckich organą nie mogą 
się jeszcze pogodzić z myślą zbliżenia do Niemiec, 
to jednak powstrzymują się od jaskrawych niegdyś 
wycieczek i podnoszenia oszczerstw. Sport ten prze- 
stał być stanowczo uprawiany. Obecny stan rze- 
czy nie jest pomyślny dla Anglii, a prowadzi do 
sprawiedliwszego vcenianią intencyj Niemiec- 

Wskńtek rozrachów na granicy rosyjsko-chiń- 
skiej, tudzież akcyi floty francuskiej przeciw Chi- 
nom, udali się nowo zamianowany rosyjski na- 
czelnik administracyjny terytoryam amurskiego 
A. Korff, tudzież komendant wojsk tej prowiacyi 
Korganów niezwłocznie na swe posady. Utrzymują 
też, że załogi tamtejsze zostaną wzmocnione. 

Francuski minister. marynarki admirał Peyron, 
wysłał do admirała Courbeta telegram, w którym 
yraża zupełne zadowolenie rządu z powodu świe- 
tnego początku operacyj, tudzież życzenie pomy- 
ślnego rezultata. ; 

Podług Liberté, kopalnie węgli w Kelung, zo- 
stawać mają pod zarządem francuskim, dopóki 
Chiny nie spłacą w zupełności żądanego wyna- 
grodzenia szkód. t 

Temps twierdzi, że sytnacya rządu francuskiego 
zaczyna być drażliwą, a wyrażając uznanie postę 
powania rządu ze względu na trudności, z jakiemi 
musi walczyć, przychyla się do zapatrywania, że 
zwołanie parlamentu stać się może koniecznem. 


Rok 1884. 


Jenerał Wolseley udać się ma w przyszły po- 
niedziałek przez Tryest do Egiptu. W Tryeście 
Northbrook i Wolseley wsiędą na pokład parowca 
angielskiego „Iris,“ który ich zawiezie* do Ale- 
ksandryi. 

Gladstone udał się we środę do Edynburga, 
aby odwiedzić wyboreów swych w Midlothian. 

O stosunku Anglii do Porty, podają 7imes i 
Standard `z Konstantynopola sprzeczne relacye. 
Times donosi, że Porta pragnie bezpośredniego 
porozumienia z „Anglią, i żąda od niej stworzenia 
status quo ante w Egipcie, a prócz tego pewnych 
zobowiązań co do przyszłości. Standardowi zaś 
donoszą, że porozumienia te prawie się już rozbiły. 
Turcya żywi najgłębszą niechęć ku Anglii, rady 
Saida baszy odniosły zwycięztwo u sułtana, a Mu- 
surus basza otrzymał polecenie, żądać od Gran- 
villa ewakuacyi Egiptu, i wyraźnego przez wszy- 
stkie mocarstwa poręczonego zobowiązania, że 
Anglia szanować będzie prawa  zwierzchnicze 
Sułtana w Egipcie. 


W Belgradzie odbywają się przygotowania na 
uroczyste przyjęcie króla rumuńskiego Karola. 
Prezes ministrów Garaszanin , jenerał Nikolicz i 
adjutant królewski Franassowicz, wyjechać już 
mieli na spotkanie króla do Baziasza. 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Wiedeń 27 sierpnia. 


© Pozwólcie na kilka słów plemiki, a raczej 
dyskusyi. Nie mogę podzielać w zupełności zapa- 
trywań wypowiedzianych w nadesłanym wam ar- 
tykule pod względem stanowiska P.laków w Au- 
stryi. Stanowisko tu wbrew udanym ubolewaniom 
nieprzyjaciół naszych nie stoi wcale na przeszko- 
dzie zagranicznej polityce państwa; prawdopodo- 
boy jej obrót w tej chwili może się dokonać bez 
i choćby wbrew Polakom; słusznem też jest za- 
patrywanie, że Polacy żadnej przewagi w zagra- 
nicznej polityce nie mają. © 

Jeżeli ministrami zostają reprezentanci przewa- 
żnych krajów i stronnictw parlamentarnych, to Po- 
lacy zawsze w radzie Korony zastępców swoich 
mieć powinni, a co do skutków iego stosunku, 
jest to zupełnie wszystko jedno, czy parceque czy 
quoique są oni Polakami. Czy da się pomyśleć zu- 
pełna niezależność polityki zagranicznej od we- 
wnętrznej ? 

Hr. Kalnoky nie potrzebuje naradzać się z tym, 


lab owym ministrem; ale czy może ignorować i-|d 


stniejący stan rzeczy? Weżmy konkretny przykład. 
Wszak Przedlitawia ponosi 70'/, wydatków wspól- 
nycg, do: których należą i koszta polityki zagra- 
nicznej. Czyliż da gię pomyśleć, żeby p. Szapary, 
lub p. Dunajewski nie mieli głosu tam, gdzie ma- 
ją odpowiedzialność) czyliż prezesowie gabinetów 
nie muszą być wtajemniczeni w cały kierunek 
polityki zagranicznej, skoro cały gabinet w. Pesz- 
cie i w Wiedniu musi nawet pośredaio w parla- 
mencie bronić jej! Sam fakt, że jest dwóch mini- 
strów Pulaków, charakteryzaje sytuacyę dostate- 
cznie. Dopóki są ministrami, tak długo nie możó 


o najdokładniejsze zachowanie formy zwycięsko 
wychodzi, jak o tem świadczą wiersze: Krasiń- 
skiego „Zawsze i wszędzie“, Słowackiego „Smu- 
tno mi Boże“, Kraszewskiego „O mój aniele, pój- 
dziem połączeni*, Zaleskiego „U nas inaczej“ — 
Zana „Tryolety* i t. d. 

„P. Soboleski z reguły jest tłumaczem bardzo 
wiernym. Już wyżej podnieśliśmy, iż nigdy nie 
zmienia charakteru tłamaczonego ustępu: a nawet 
wtedy tego nie czyni, jeśli, co zresztą bardzo wy- 
jątkowo się dzieje, nie tłumaczy, tyłko raczej pa- 
rafrazuje, jak n. p. Morawskiego „Giermka*, Ża- 
leskiego „Śpiew poety.* A jeżeli zmienia formę 
przy Węgierskiego „Kolasce*, Niemeewicza „Gu- 
zdralskiejś — mimo tej zmiany właściwy humo 
cechujący te wiersze, niemniej rozwesela i zada- 
wala w szacie angielskiej. Ta może najwłaściwsze 
miejsce dla dokładności omówienia wspomnieć je- 
szcze, iż wiersz Reya „O cnocie“, oraz Syrokomli 
„Śmierć słowika* zostały w tłumaczeniu skrócone; 
opuścił tłamacz w drugim z nich kilka środko- 
wych zwrotek, z pierwszego podał raczej drobny 
tylko wyjątek, czego mu żadną miarą za złe po- 
czytać niepodobna. 

Jako próbę wierności wybrałem tłumaczenie pier- 
wszej zwrotki „Powrotu taty“: 


Pójdźcie, o dziatki, pójdżeie wszystkie razem, 
Za miasto, pod słup, na wzgórek, 

Tam przed cudownym klęknijcie obrazem, 
Pobożnie zmówcie paciorek. 

Tato nie wraca, ranki i wieczory 

We łzach go czekam i trwodze; 

Rozlały rzeki, pełne zwierza bory, 

I pełno zbójców na drodze. 


Po angielsku brzmi ta zwrotka dosłownie tak: 


„Pójdźcie dziatki, wszystkie razem, do słapa 
na wzgórek, a tam przed cudownym obrazem 
klęknijcie i módlcie się z gorącem sercem, Ojciec 
nie wraca, ranki i wieczory, czekam go we łzach 


i w trwodze. Rzeki wezbrały, dziki zwierz czyha, 
a lasy pełne zbójców.* 


Albo Zaleskiego „Do gitary: * 


Towarzyszko życia wiosny, 

Powiernico tkliwej duszy, 

'Brzmiących strun twych dżwięk żałosny 
Niech westchnienie me zagłuszy ! 
"Niechaj głos twój z moim złany 

Jak sen koi me boleści, 

Niech odbity o te ściany 

Biedne serce tylko pieści! 


Po angielsku: 


„ Kochana towarzyszko mojej wiosny, dusza 
moja tobie smutek swój powierza; niechaj smutne 
żale w każdym dźwięku zagłaszają melodyjne 
moje westchnienia! Niechaj głos twój z moim po- 
łączony, ukojenie jak ze snu mi udzieli, gdy od 
tych ciau odbite o zachodzie brzmienia serce mo- 
je przenikają! * 

Ciekawy pod względem porównywania orygi- 
nalu z tłómaczeniem jest wiersz Garczyńskiego 
p. t. „Rozmowa.“ Pierwszą jego zwrotkę: 


— Pójdź tu, dziewczynko! — i ona bieży — 
— Czy ty mię kochasz? — Kocham i mocno! 
— Jak matkę, brata? — Inaczej, szczerzej. 
Chciałabym tobie być tak pomocną, 

Ulżyć we wszystkiem i dzielić z tobą 

Co mam, mieć będę, i więcej jeszcze. 

W nocy, gdy drzewo czasem szeleszcze 

I wiatr o szyby jęczy z żałobą, 

"Tęskno mi, przykro, smutno i ciemno, 

Płaczę i myślę, żeś ty nie ze mną — 


oddaje angielski wiersz p. D. „Conversation“ 
zupełną i wdzięczną wiernością : 


N 


Come here, my girl; an then she ran to me. — 
Do you love me? — Oh yes, indeed I do. — 


Sierpnia — Sobota. 


stępny 


ent. za raz. — Dor. 
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rodowi swojemu, a zarazem najlepiej służą Austryi 
dźwigając wielką prowincyę, rozwijając w niej si- 
ły na użytek państwa. ` 

Dzisiaj polityka zagraniczna Anstryi chce tylko 
pokoju, potrzebnego państwu dla wewnętrznej kon- 
solidacyi i dla ustalenia wpływów i stosunków na 
wschodzie. Tendencya ta nie koliduje wcale ani 
z interesami narodu polskiego, ani z interesami 
Galicyi, jako prowincyi. Teadencya ta, jeżeli do- 
prowadzi do porozumienia z Rosyą, to Polacy mo- 
gąztym wypadkiem nie sympatyzować, mogą się 
obawiać, żeby po tej pochyłości Austrya nie sto- 
czyłą się na drogi przeciwne jej ustrojowi i jej przy- 
szłości, żeby niezostała oszukaną. 

Lecz z drugiej strony tendencya ta nie może 
grozić dzisiejszemu wewnętrznemu rozwojowi pań- 
stwa, ani tóż nie napotyka na czynny opór ze 
strony Polaków wogóle i ze strony ministrów Po- 
laków. Niema do tego racyi. Do wojny Polacy nie 
pchają, o prawa i swobody prowincyi, Galieyi, o- 
bawiać się nie potrzebują; interes państwa nie po- 
zwala na ich ukrócenie, chociażby to państwo łą. 
czyło się z innemi, gnębiącemi Polaków. 

Ministrowie Polacy nietylko mogą, powiani, ale 
muszą w pewnej mierze wpływać i na zagrani- 
czną politykę, tylko, że czynią to raz jako mini- 
strowie austryąccy, a powtóre jako zastępcy nie 
całego narodu polskiego, nie Polski idealnej, ale 
jako zastępcy jednej wielkiej prowineyi , której 
zależy na wzroście potęgi opiekuńczego państwa, 
i która dlatego jest dynastyi i państwu wierną i 
przywiązaną. Niema zdrowia państwa, bez zdro- 


wia prowincyj, które nie są departamentami, ale 


odrębnemi jednostkami. Wypowiedział to nieraz 
w Izbie p. Danajewski, jako zasadę rządu. 


Mogą się na nią 
jakiś czas da ona pań- 


As mother, brother? — Far more fond and true; 
To you a help I ever wish to be. 

All that I have, or will have, fain would I 
Divide with you and for you make all light. 
Ah! when I hear the rustling trees at night, 
And windows rattling as the breeze sweeps by, 
*Tis dark, and I ałone sad vigil keep; 

I think you are not with me — then I weep. 


Wiersz ten w oryginale rozpada się na cztery 
ustępy o 10, 9, 7 i 8 wierszach. Tłómacz, bar- 
dzo usprawiedliwionem poczuciem  estetycznem 
wiedziony, pozwolił sobie trzy dalsze ustępy ukła- 
dać w ślicznej formie pierwszego, aby utworzyć 
w taki sposób wiersz o eztórech równych zwro- 
tkach dziesięciowierszowych. Przy drugim ustępie 
udało się to bez dodania nowej myśli. Ale 7 wier- 
szy trzeciego ustępu dał razem tylko 8 an- 
gielskich, dołączył więc p. Soboleski jeszcze : 


And to my s'ul came joy unknown before 
And doubt can never cloud its sunshine more— 


a słowa końcowe ostatniego ustępu: 
Byłem w dziewczynie już zakochany 
musiał oddać jako dwnuwiersz : 


For as our lips in that warm pressure met, 
A star rosa in my sky that nóer can set, 


Ktokolwiek te zmiany a raczej dodatki porówna 
z oryginałem, przyznać musi, iż one go nie ze- 
szpeciły ... i 

Podawszy w taki sposób z naszej strony ocene 
pracy p. Soboleskiego, pozwolimy sobie przytoczyć 
jeszcze łaskawym czytelnikom kilka ustępów z cza- 
sopism amerykańskich. Tak n. p. między innemi 
pisze: The Chicago S ntinel. 

„Przed nami dzieło, które wydał jeden z synów 
nieszczęściami prześladowanej Polski — autor, któ- 
ry, przed wielu laty, będąc zmuszony opaókić zł 
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Najj. Pan postanowieniem z 9 sierpnia b. r. za- 
mianował radcę górniczego i naczelnika Starostwa 
górniczego w Krakowie Ireneusza Stengla, star- 
szym radcą górniczym w skłądzie władz górni- 
czych. 


Minister wyznań i oświecenia nadał profesorowi 
gimnazyaum w Brzeżanach X. Erazmowi Neubur- 
gowi posadę nauczyciela religii w IV gimnazyum 
państwowem we Lwowie. 


Hr. Moltke o Polsce. 


Największy strategik naszych czasów i właściwy 
sprawca zwycięztw niemieckich w trzech kampa- 
uiach poprzedzających ogłoszenie cesarstwa, jest 
więcej mężem pióra niż oręża. Jako szef sztabu 
wielkiej niemieckiej machiny wojennej, poruszał 
vią jenerał Moltke z po za stolika, mając nagro- 
madzony (materyal poprzednio ścisłą pracą i ba- 
daniem z dziedziny statystyki, topografii, geografii 
i strategii. Znać jednak, że w szerokich tych stu- 
dyach uczonego, który sztukę wojenną zamienił 
w naukę ścisłą — kr. Moltke nie pomijał historyi. 
Czasopismo vom Fols zum Meer, podaje szkic hi- 
storyczny dotyczący Polski, napisany przez hr. 
Moltkiego, podówczas oficera 32-letniego. Obszer- 
niejszej pracy dopiero pierwsza część ukazała się 
w wspomnianem czasopiśmie. 

Szkie ten historyczny był przed laty drukowa- 
ny, ale sława autora, na inuem nie literackiem 
zdobyta polu, dodaje mu dziś wagi. 

Zastrzegać się nam zbyteczna przed dążnością 
autora, która labo w konkluzyach dla nas nieko- 
rzystna, wolaą jest od namiętoych wycieczek nie- 
których pisarzy niemieckich, zajmujących się hi- 
storyą upadku Polski, jak Fr. Schmidt. Przeciwnie, 
jest tu podmiotowość i bezstronność, a w niektó- 
ryeh rysach znać potężną rękę nietylko strategika, 
ale i dyplomaty, i oko wprawione równie do ana- 
lizy historycznej jak do lunety wojennej. Zaamy 
i uznajemy błędy dawnej organizacyi Rzeczypos- 
politej szlacheckiej i monarchii elekcyjnej, dlatego 
pomijamy obraz stanu anarchii za Augusta ll 
w którym Moltke idzie za Ralhierem. Podejmuje- 
my tu tylko niektóre nowe, a trafne uwagi. 

Na wstępie rozwodzi się autor nad rozwielmoż- 
nieniem szlachty wyższych warstw, a apadkiem 
i poniżeniem gminu szlacheckiego. Do niezmier- 
nego zbytku dawał przykład dwór, i kiedy parę- 
set wojewodów, biskapów i starostów łączyło mody 
francuskie w urządzeniu domów i strojach z bo 
gactwem wschodnim; tłum szlachty u i l 
się chwycić bandlu, ale sejm 1677 powziął ni 
mądrą uchwałę, że handel ni 
Proletaryat szlachecki poszedł więc w słażbę pa- 
nów, w formach nawet ukazując uniżoność; ztąd 
polskie powitanie padam do nóg z pokłonem 
do ziemi. Zdawało się, że taka upokorzona szlachta 
łatwiejszą będzie do owładaięcia niż wolaomyślni 
i samodzielai — niemal udzielni panowie. Dwór 
liczył też na to, == że im większy rozstrój sto- 
sunków, rozpasanie szlachty, tem pewniejsza na- 
dzieja wspomnienia władzy królewskiej, że nad- 
miar złego, wywoła jutrzenkę pomyślniejszego 
stanu. Lecz brakło żywiołów; szlachcie zamieniony | 
w dworzanina, a dawna dzielność narodu upadła. 
W całem państwie nikt nie posiadał mniej władzy, 
jak właśnie przedstawiciel władzy państwowej, 
król. Liberum veto było tą zaporą, o którą Się 
rozbijały wszelkie dążenia stronnictwa reformy. 

„ Tu autor naznacza dwa stronnictwa, Potockich 
i Czartoryskich. Pierwsi nie chcieli naruszyć istaie- 
jącego stanu; mniemali oni, że odrodzenie Polski 
powinno być przeprowadzonem przez samych Po- 
laków i ich własną siłą. W liberum veto i rozwiel- 
możnienin masy szlachty, w tem najgyrszem złem, 


upatrywali zaporę przeciw despotyzmowi, i lę- 


cnych wysiłkach, mających na celu przywrócenie 
wolności ojczyźnie, — prześladowany przez losy, 
szukał schronienia w Ameryce, tej ojczyźnie praw- 

iwej wolności. Książka, jaką mamy przed so- 
ba, jest jistnem zjawiskiem w literaturze angielskiej, 
gdyż dodaje 60 nowych nazwisk do naszej diu- 
giej listy autorów i wprowadza w sposób nader 
ponętny co najświetniejsze gwiazdy owego kraju, 
który zginął, walcząc za wolność. 

P. Soboleski, autor i tłumacz dzieła, wywią- 
zał się dzielnie z podjęfego zadania; otworzył Ame- 
rykanom drzwi do nieznanej prawie, całkiem jeszcze 
nieocenionej krainy, obfitującej w cenne klejnoty 
literatury. Czytaliśmy wszystko z natężoną uwagą 
o katnszach Polski, jakie cierpiała w czasie po- 
działu swego, by zapamiętać indywidualny cha- 
rakter kraju; ktowaliśmy się nad Polską, jak nad 
nieszczęsnem człowiekiem. — I naszej drogiej oj- 
cayżdie w walce z ciemięzcą, pomyślnym uwień- 
czonej skutkiem, pomagali Kościuszko i Puławski. 
Wieluż to z obecnie żyjących do dziś nie wić, że 
ci dzielni ludzie są synami tej Polski, która zgi- 
nęła w walkach takich, jakie nas właśnie dopro- 
wadziły do potęgi! Wielnż to z naszych uczonych 
odzywało się z przypuszczeniem, że w tym szcze- 
góluym języku, tak dla nas obcym, są do odaale- 
zienia skarby prawdziwej poezyi, zdolnej zaciemnić 
wiele z naszych klejnotów. 

P. Soboleski mozolił się nad tem dziełem 6 lat; 
czytelaik dopiero po przeczytania tego dzieła na- 
brać może wyobrażenia o jego doniosłości. Rzecz 
taka może być dziełem tylko człowieka, dokładnie 
obeznanego z obudwu językami; i niedość na tem, 
trzeba tu było zachować ducha pierwotnego, oraz 
przelać go w tłumaczeniu. Wszystkie te kwalifika- 
cye posiada p. Soboleski, którego zamieścić: nale- 
ży w rzędzie naszych najzdolniejszych pisarzy 
wierszem i prozą, tu w Ameryce. 7 : 

Dziennik: Chicago Inter-Ocean pisze między 
innemi: 

Książka wprowadza nas w świat prawie dotąd 


czyznę, za to, że brał znaczny udział w bezowo- | nieznany: jest ona |zbiorem arcydzieł poetów pol- 
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kali się oddania w ręce korony narzędzia do ujarz- 
mienia krajo. Odważniej i z niezmierną zręczno- 
ścią podjęli działanie Czartoryscy. 

Nieudane zamiary Potockich na sejmie 1742 r. 
wskazały, że polska konstytucya istotnie doszła 
do tego dziwnego stadyum, w którym sama anar- 
chia tworzy trwałość instytucyi, kiedy staje się 
niemożliwem organiczne rozwinięcie konstytucyi, 
a Polska wśród rwącego prądu wypadków świata, 
stoi na miejscu jak okręt, z którego dobrowolnie 
wyrzucono ster. Wadliwość konstytucyi czyniła ją 
właśnie nienaruszalną. Żadna siła w państwie nie 
mogła przeciw niej wystąpić, bo choć każdy miał 
środki do przeszkadzania, nikt ich nie miał do 
działania. Jak długo psństwo stało, konstytacya 
była nienaruszalaą — chcieć ją zmienić, równało 
się wywróceniu państwa. Te właśnie błędy, które 
czyniły reformę konieczną,uniemożebniały jej prze- 
prowadzenie. Wszełka władza w państwie była 
tak zniwelowaną, że równowaga wszystkich czyn- 
ników przeszkadzała wszelkiemu ruchowi naprzód. 
Oto są główna powody, o których nie należy za- 
| aroas zanim się złamie laskę sądu nad tymi, 

tórzy szukali podstawy po za ojczyzną do nie- 
zbędnych przemian i reform. 

Rodzina Czartoryskich , wyprowadzała świe- 
tność swego rodu od książąt Litwy, wzniosła się 
po nad równość republikańską, dzierżyła od wie- 
ków wysokie dygnitarstwa, a świeżo przez mał- 
żeństwa doszła do wielkiego bogactwa — miała 
teraz na czele dwóch braci: Michała wojewodę 
ruskiego i Augusta kanelerza litewskiego. 

Jak dążeniem stronnictwa Potockich było rozwi- 
nąć potęgę wielkich rodów kosztem korony — stron- 
nietwo Czartoryskich dążyło do wręcz przeciwnego 
celu, podniesienia znaczenia króla przez ograni- 
czenie potęgi wielkich rodzin, zastąpienie liberum 
veto większością głosów — a pragnęli oni to prze- 
ota tem śpieszniej, że jako odrośl Jagiel- 
onów, czuli się na sile zająć tron — łączyła się 
więc tu miłość ojczyzny z duchem rodziny. 

-  Zrozamieli atoli niemożność przeprowadzenia 
tego dzieła bez obcej pomocy, i szukali za gra- 
nieą odpowiedniej podstawy. 

Polacy upatrywali zawsze we Francyi natural- 
nego swego sprzymierzeńca. Jakoż byłoby to mą- 
drą polityką dla Francyi dopomódz do tej refor- 
my, któraby Polsce dała możność do zewnętrznego 
działania— a w ten sposób zyskania sobie potęż- 
nego i wiernego alianta na wschodzie. Wszelako 
bistorya przedstawia nam wiele intryg francuskich, 
pobudzający.h machinacye różnych stronnictw 
w Polsce — ale zawsze opuszczonych przez Fran- 
cyę w stanowczej chwili. Niekonsekwencye te 
były skutkiem ciągłych zmian w rządach metres 
w gabinecie wersalskim. Francya używała Polski 
w dawnych i najnowszych czasach do własnych 
celów, a nigdy nie dla dobra tego narodu nie do- 
konała. Żadne państwo nie miało tylokrotnie losów 
Polski w swych rękach, a żadne więcej jej nież 
oszukiwało. 

Wówczas nastąpiło za sprawą księcia Kaunitza, 
zbliżenie się Francyi do Austryi — tak, że Polska 
od Francyi niczego się spodziewać nie mogła. 
Austrya i Prusy zakończyły właśnie krwawą woj- 
nę, z której Prusy dzięki waleczności armii i 
wielkości swego króla, wychodziły ze sławą i 
miały zająć stanowisko w pośród mocarstw euro- 
pejskich. Prusy walezyły przeciw całej Europie— 
a Austrya przeciw Prusom. Jeśli zwykliśmy oce- 
niać siłę państw według ich zwycięstw i szczęśli- 
wych kampanij — to odwrotnie żaden kraj nie po- 
daje wyższej miary niewycz”rpanych swych zago- 
bów jak Austrya przez swoje klęski. Po całym 
szeregu niepowodzeń widzimy, że stoi ona nie- 
naruszona. 

Pokój został zawarty — ale oba mocarstwa nie 
wypuściły z rąk oręża. Armie 200,000 ludzi stały 
z obu stron naprzeciw siebie, aby. jeśli potrzeba 


odnowić walkę, a każde śledziło zazdrośnie poru- 


szeń drugiego. Wszelako oba państwa potrzebo- 
wały pokoju i pozostały uzbrojone dla zabezpie- 
czenia pokoju. 

Oczywiście Polacy nie mogli od żadnego z tych 
państw oczekiwać pomocy. Wystąpienie jednego 
byłoby wywołało wojnę z drugiem — a zarówno za- 
grażało stare berło cesarskie, jak ciężki oręż mło- 
dzieńczego królestwa. Austrya zaś z Prusami była 
pod tym względem w zgodzie, że lepiej patrzeć 
na anarchią w Rzeczypospolitej, niż przyłożyć rękę, 
aby tego najlepszego i najwygodniejszego sąsiada 
zamienić w potężną, niebezpieczną dla wszystkich 
sąsiadów monarchią. 

Nawet Turcy zdawali się brać żywy udział w lo- 
sach Polski,i jaż w czasie coraz częściej powra- 
cających i coraz groźniejszych wojen, jakie Rosya 


państwu ottomanów wydawała, Porta zaczęła re- 
zumieć potrzebę pomocy dla naturalnego przeci- 
wnika Rosyi. Wszelako polityka przeznaczenia, 
jaką się kieruje dywan, rozróżnia wśród mocarstw 
europejskich nieprzyjaciół, z którymi toczyła boje, 
od nieprzyjaciół, z którymi była w pokoju. Gdy 
Porta nie miała posłów na żadnym dworze, poj- 
mowała ona -przeto sprawy zagraniczne tak, jak 
jej to obcy przedstawiali dyplomaci. Zupełoa nie; 
znajomość wszelkich stosunków europejskich wy- 
pływała tu z zasad religijnych, a największe lekce- 
ważenie przeciwników łączyło się z wzmagającą 
się własną niemocą. Odkąd Turcy przestali obozo- 
wać w Europie i zostali tylko jej mieszkańcami, 
gdy przestali podbijać narody, utracili swoją moe 
i nie umieli się jaż nawet bronić. Wszystkie te in- 
stytucye, przez które niegdyś była Turcya tak 
straszną, zmieniły się , a z luda wojennego Turcy 
popadli w niemoc państwa zamiłowanego w po- 
koju. Janezary przestali być tym wyborem żołnie- 
rzy, wychowanych z chłopeów chrześciańskich gwał- 
tem porwanych, którzy bez żon, dzieci, ojczyzny, 
szli za półksiężycem po sławę i łapy. Korpus ten 
składał się teraz ze zniewieściałych Turków, z 0- 
siadłych mieszczan, którzy sobie przywłaszczyli 
wielkie przywileje janczarów, nie ujmując w rękę 
ich strasznej broni. Spahisy stali jeszcze na wy- 
sokości swej dawnej sławy, wszelako wzmogli się 
ich przeciwnicy i rozbijali się o dwie przeszkody, 
o hiszpańskich rycerzy i artyleryą. Po przegranej 
bitwie widziano 80,000 tych ludzi uciekających do 
Konstantynopola, skąd musiano ich wyprawić o- 
krętami do małej Azyi, aby taką bandę zdezeor- 
ganizowaną usunąć. 

Takie wojsko wołać na pomoc było to według 
wyrażenia biskupa Kamienieckiego, tem samem, co 
podpalić dom, aby się pozbyć robactwa. 

Gdy Polacy niczego od swoich przyjaciół w Eu- 
ropie spodziewać się nie mogli — powzięli Czar- 
toryscy zuchwałą myśl posłużyć się swemi pic- 
przyjaciołmi, nie wątpiąc o tem, że kiedyś przyzwa- 
ną na pomoc siłę złamać a niebezpieczne narzę- 
dzie, gdy spełni swe zadanie, zniszczyć zdołają. 
Z głęboką pogardą do na wpół barbarzyńskiej 
Rosyi,chcieli oni użyć jej materyalnej siły do od- 
rodzenia Polski, aby ta nowa wzmocniona Polska 
mogła odeprzeć przewagę Rosyi, ciążącą już do- 
tkliwie wówczas nad Polską. Wszelako dzieło, któ- 
re się rozpoczęło pod słabemi rządami Piotra III, 
gdy zbliżało się do końca, Katarzyna ujęła w silną 
prawicę berło Piotra wielkiego, a nie było już sło- 
wa zaklęcia, aby oddalić te wywołane duchy zni- 
szczenia. 

(Dokończenie nastąpi). 


Sprawy miejskie. 


Reformy sanitarne i ich znaczenie. 


IV. 
Zakład desinfekcyjny. 


Wykazy- statystyczne, przez fizyka miejskiego 
przedkładane, dowodzą, że znaczna różnica w cho- 
robliwości i śmiertelności między Krakowem a mia- 
stami zagranicznemi dobrze urządzonemi ma swe 
źródło przeważnie, prawie wyłącznie w tem, że 
choroby infekcyjne czyli zakaźne są u nas bez 
porównania częstsze, niż gdzieindziej. Przyczyny 
tego poszukiwać należy bezwątpienia częścią w za- 
nieczyszczeniu ziemi, wody i powietrza materyami 
kloacznemi, które stanowią podstawę dla rozwoju 
zarodników chorobowych, częścią w wadliwej bu- 
dowie starych domów krakowskich, nieraz pozba- 
wionych światła, powietrza, a przeludnionych, czę- 
ścią nakoniec w nienależytej ostrożności w postę- 
powaniu z chorymi, dotkniętymi chorobami zaka- 
żnemi. — Do utrzymania w należytej czystości 
gruntu miejskiego i,co za tem idzie, wody stu- 
dziennej i powietrza, posłużyć mają w pierwszym 
rzędzie wodociągi, tudzież odpowiednio zbudowane 
kanały i doły kloaczne, na co już dawniej zwró- 
ciła uwagę Rady miejskiej komisya sanitarna. 
Zmiana budowy domów krakowskich odbywać się 
musi tylko zwolna i w tej chwili nie:może sta- 
nowić przedmiotu ogólnych rozporządzeń władzy 
miejskiej. Natomiast zwrócić musimy uwagę na 
ostatnią okoliczność powyżej już nadmienioną, że 
choroby zakaźne szerzą się u nas w sposób, jakie- 
go do pewnego stopnia uniknąć można, albo przez 
to, że chorzy niemi dotknięci nie są należycie 
odosobnieni, ale że przedmioty przez nich używa- 
ne, a zawierające zarodniki chorobliwe wchodzą 
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przez nieostrożność w zetknięcie się z innemi 
zdrowemi osobami. Mamy tu na myśli przede- 
wszystkiem odzież i pościel przez chorych uży- 
wane, które, jak z dawnych już doświadczeń le- 
karskich wiadomo, są nadzwyczaj często pośre- 
dnikiem w rozszerzaniu zabójczych chorób infek- 
cyjnych. 

Ta ostatnia okoliczność zwróciła już oddawna 
na siebie uwagę i była powodem rozmaitych urzą- 
dzeń polieyjno-lekarskich, tyczących się rzeczy u- 
żywanych przez chorych na choroby zakażne, po- 
średnio niebezpiecznych dla innych ludzi. 

Urządzenia te polegały częścią na użyciu ognia, 
częścią na wystawianiu rzeczy zakażonych na 
działanie pewnych środków, o których na podsta- 
wie albo nauki, albo prostego tylko domysłu — 
twierdzono, iż są w stanie zniszczyć zarodki cho- 
robowe. Ze stanowiska czysto sanitarnego niema 
oczywiście najmniejszej wątpliwości, iż palenie 
jest środkiem najlepszym, bo radykalnie niszczy 
nietylko zarodki, ale i przedmioty, w których one 
się mieszczą; ze stanowiska atoli ekonomicznego 
jest środkiem bardzo niestósownym, bo z wyją- 
tkiem słomy i siana, używanych na posłanie, ni- 
szezy rzeczy mające wartość, i to wartość nieraz 
znaczną, jeżeli się zważy, iż choroby zakaźne 
nagabują przedewszystkiem ludność najuboższą, 
częścią dlatego, iż ta jest najliczniejszą, częścią, 
iż skutkiem stosunków swych E i i dy- 
etetycznych jest ona najbardziej podległą choro- 
bom zakaźnym. 

Dlatego też w praktyce nigdy palenie się nie 
przyjęło nigdzie na większy rozmiar; palono,co 
najwięcej, sienniki słomą, a poduszki sianem wy- 
pchane,i na tem kończyła się cała czynność po- 
lieyjno-lekarska z ogniem. Że taki środek, w do- 
datku prawie wyłącznie tylko w szpitalach stóso- 
wany, miał bardzo małe znaczenie zapobiegawcze 
szerzeniu się chorób zakaźnych, nikt ACRE nie 
będzie, tak samo, jak i to pewna, że problematy- 
czne z niego korzyści nie odpowiadały bynajmniej 
kosztom i stratom materyalnym. Dlatego już od 
dawna zwracano się do użycia tak zwanych śro- 
dków desinfekcyjnych, które niszczyły rzeczywi- 
ście lub też miały tylko niszczyć zarodki choro- 
bowe. Pomijając znane już od wieków nakadzania 
rozmaitemi dymami i parami, liczymy do takich 
środków desinfekcyjnych przedewszystkiem rozmaite 
ciała, o których wiemy, iż są nieprzyjaciołmi wszel- 
kiego życia organicznego, zkąd. wniosek, iż ni- 
szezyć muszą zarodki chorobowe, które są, jak 
dziś wiemy, z rozlicznych poszukiwań umiejętnych, 
organizmami samodzielnemi , przeważnie o nader 
prostej budowie. Do takich ciał liczymy: chlor, 
brom, palącą się siarkę, kwas karbolowy i jego 
połączenia, sublimat, koperwas żelazny, rozmaite 
połączenia cynku, kwas salicylowy, borowy, jodo- 
form itp. 

Niema oczywiście najmniejszej wątpliwości, iż 
środki te działają desinfekcyjnie i działać mogą, 
jak o tem świadczy najlepiej nowsza chirurgia, 
która ich używa z najpomyślniejszym dla chorych 
skutkiem do opatrywania ran, o które przede- 
wszystkiem chodzi, by do nich nie dostały się 
z powietrza atmosferycznego zarodki chorobowe. 
Nadzwyczaj korzystne wypadki statystyczne ope- 
racyj zawdzięcza chirurgia przedewszystkiem uży- 
ciu środków przeciw-gnilnych, czyli według na- 
szego zrozumienia desinfekcyjnych, bo gnicie po- 
lega także na działaniu właściwych organizmów 
mikroskopijnych. Inna jest wszakże kwestya, czy 
wymienione powyżej środki desinfekcyjne użyte 
być mogą, i to użyte na wielką skalę, do zapo- 
biegania szerzeniu gię chorób zakaźnych, choćby 
tylko przez użycie ich do desinfekcyi odzieży i 
pościeli używanych przez chorych. 

W tym względzie przymioty chemiczne i sto- 
sunki ekonomiczne kładą stanowcze veto; przy- 
mioty bowiem chemiczne są przyczyną, iż tkani- 
ny roślinne i zwierzęce wystawione na wpływ 
środków desinfekcyjnych doznają takiej zmiany, 
która im odejmuje wszelką wartość, jeżeli środki 


te w należytem zgęszczeniu będą użyte, rozrze- 


dzone zaś zanadto nie mają wpływu desinfekcyj- 
nego; użycie więc tych środków równa się pra- 
wie spaleniu. 

Stosunki ekonomiczne nie pozwalają o tyle na 
ich użycie w wielkim rozmiarze, iż wszystkie te 
środki desinfekcyjne są stosunkowo drogie; gdyby 
więc nawet nie niszczyły tkanin roślinnych i 
zwierzęcych lub nawet nie zmieniały przynajmniej 
ich barwy, nie opłaciłoby się ich użycie, gdyż ścisła 
zupełnie desinfekcya mogłaby bardzo łatwo więcej 
kosztować, niż przedmioty do niej przeznaczone. 

W tym stanie rzeczy zaczęto się oglądać za środ- 
kami desinfekcyjnemi, któreby odpowiadały wszel- 


skich, bądź-to dawniejszych, bądź to nam współ- 
> ca em Próbki te zadziwią tę większość, która 
dotychczas tak mało wiedziała o tym wielkim i 
rycerskim narodzie. Gnębiony i uciemiężany, po- 
szedł w rozsypkę po całym świecie, nie przestając 
gorąco miłować starej ojczyzny, zawsze lubując 
się w arcydziełach własnej poezyi i nieustannie 
zwracając się ku pamięci wielkiej przeszłości. P. 
Sobolewski kocka pamięć ojczyzny, a jego długo- 
letnia praca jest wynikiem tej miłości. 

„ W podobny sposób bardzo przychylnie dla idei 
i treści dzieła wyrażają się i inne amerykańskie 
czasopisma, z których przytoczymy tylko jeden 
jeszcze wyjątek dla osobliwego stylu, jakim jest 
napisany. Profesor Dawid Swing w czasopiśmie 
„Alliance* tak się odzywa: 

„Paweł Soboleski pierwszy okazał światu lite- 
rackiemu, w tłumaczeniu na nasz język, najlepsze 
dzieła poetyczne swej ojczyzny. Po pięciu latach 
mozolnej pracy Soboleski puścił w świat dzieło, 
które zawiera pół setki krótkich biografij poetów, 
cieszących się sławą narodową, i załącza liczne 
próby utworów każdego poety, mogące zaznajomić 
z ich formą i treścią. Wypada nadmienić tu, iż 
każdy, przeczytawszy to dzieło, przyzna, że Par- 
nas t Pegaz nie są wyłączną własnością Grecyi; 
Polska może się także poszczycić jedną z takich 
gór i jednym z podobnych rumaków. Religia, mi- 
łość, humor, bujna wyobraźnia, heroizm, rozsądek 
i wspaniałomyślność występują na tych kartach 
równie często, jak u Homera, Ezopa lub Tenny- 
sona. Literatura ta przez trzysta lat, które autor 
opracował, przechodzi zwykłe fazy poezyi paster- 

ciej, religijnej i filozoficznej. 

„Ciasne obręby naszej wzmianki uniemożebniają 
zamieszczanie tu któregokolwiek z dłuższych, isto- 
tnie wielkich utworów tego zbioru. Oryginalność 
poezyi zaleca tę pracę p. Soboleskiego, która wielce 
zainteresuje każdego nieobojętnego na uczucia ludz- 
kości i ciekawego tych kolei, jakie przechodziła 
nieszczęsna Polska. Ktokolwiek przeczyta tę książ- 
kę, dziękować będzie wygnańcowi za zdjęcie za- 


słony, która tak długo zekrywała ten wspaniały 
skarbiec myśli i uczuć.* Tę 
Nietylko zaś angielskie, ale i niemieckie czaso- 


/ „Będąc oddalony od kraju, bez dostatecznych 
źródeł literackich i finansowych, bardzo mi było 
ciężko zbijać do kupy to dzieło; a teraz ze wzglę- 


pisma, wychodzące w Stanach Zjednoczonych, |du na ekspensa publikacyi, które wynosiły z górą 


z wszelką pochwałą odzywały się o pracy nasze- 
go ziomka. To też poprzestając na tej wzmiance, 
podam tylko jeszcze list słynnego „poety kwa- 
krów“ Wbittiera, który pierwsze po Longfellowie 
w poezyi amerykańskiej miejsce zajmuje, ponie- 
waż do listu tego najłatwiej jednę rzecz nawiąże, 
której pominąć niepodobna. List Whittiera do p. 
Soboleskiego brzmi : 

„Drogi przyjacielu! Z wielką ciekawością przej- 
rzałem twój zbiór poezyi polskiej. Poniekąd byłem 
nieco zapoznany z kilku wielkimi poetami Polski, 
dzięki tłumaczeniom p. J. Bowringa; lecz twoje 
piękne dzieło odrazu okazało waszą literaturę w ca- 
łem bogactwie i blasku. Praca twoja zasłaguje na 
uznanie ze strony Amerykanów ; jestem też pe- 
wien, że na nie długo czekać nie będziesz. Co się 
tyczy mnie samego, przesyłam ci serdeczne dzięki 
p tę prawdziwą roskosz, jaką mi sprawiło twe 

zieło. 


Szezery twój przyjaciel 
John G. Whittier. 


Dziełko Bowringa tu wspomniane jestto broszura, 
która oprócz poglądu na rozwój piśmiennictwa 
polskiego kilka przekładów zawiera. Przekłady te 
wcielił p. Soboleski do swojego zbioru; nie mając 
zaś owej broszury pod ręką, nie mogę stwierdzić, 
które-to przekłady z miej wyjęte. Wspomina zaś 
p. Soboleski na str. 14: 

„Wydawca, chociaż napisał i tłómaczył przewa- 
żną część tego dzieła, użył kilka przekładów zna- 
komitego ' literata angielskiego Dra Johna Bowrin- 
ga, oraz Dra Tomasza Englisha, Amerykanina o 
niezwykłym talencie poetycznym. Z wdzięcznością 
tóż uznaje pomoc i wskazówki przyjaciół, w spra- 
wach literackich doświadczonych. 

W jednym z listów swoich do kraju pisze pan 
Soboleski : 


dwa tysiące dolarów (5 tysięcy guldenów) narodo- 
wość polska w Europie powinna przyjść mi w po- 
moc, ale czy to uczynią, to jeszcze kwestya. 

„Połowę długu po wielkiem wytężeniu sił już 
spłaciłem, ale reszcie własnemi siłami nie mogę 
podołać. 

„Polonia w Ameryce w przeważnej części skła- 
da się z poznańskich chłopów, Szlązaków i Ka- 
szubów, a więc nieliteracka i obojętna; nie mogę 
nie na nich rachować. Czas już nadchodzi, ażeby 
anglo-saksoński i anglo-amerykański szczep, do 
minujący teraz na świecie, coś o nas wiedział... 
A więc to dzieło narodowe powinno zainteresować 
wykształconą i zamożną klasę polskiej narodo- 
wości.“ > 

Z całego toku naszego przedstawienia przema- 
wiało najżyczliwsze uznanie wszystkich cennych 
zalet jego książki. To też spodziewamy się, że 
przynajmniej większe biblioteki pospieszą z zamó- 
wieniem egzemplarza tyle zasługującego na popar- 
cie i tyle ciekawego dzieła, które p. Paweł Sobo- 
leski, mieszkający w Randolph-street 66, w Chica- 
go, własnym nakładem wydał. 

Najnowszy dowód jego nieustającej działalności 
dla zaskarbienia, uznania i sympatyi narodowi 
polskiemu stanowi pięknie i ciepło napisana bro- 
szura, którą wydał po angielsku z powodu jubi- 
leuszu Sobieskiego. Ozdobiona znakomicie wyko- 


|nanym portretem wielkiego króla, zaopatrzona 


w plan wiekopomnej bitwy pod Kalenbergiem, za- 
syła ona nam bratnie pozdrowienie z za brzegów 
nowego świata. 


DR ALBERT ZIPPER. 


— TIE (i 


kim słusznym wymaganiom, tak lekarskim, jak i 
ekonomicznym: Poszukiwaniom tym przyszła w po- 
moc dzielnie nauka, która wykazała, iż w tempe- 
raturze wyższej nieco od temperatury wrzenia wo- 
dy, przy zwyczajnem ciśnieniu, giną wszelkie orga- 
nizmy roślinne i zwierzęce, a zatem i zarodki 
chorobowe, które, jakeśmy już wyżej powiedzieli, 
są właśnie osobnemi organizmami. Wobec tego, 
nie oczywiście nie było prostszego, jak użyć dwóch 
środków najtańszych, które możemy dowolnie roz- 
grzewać do potrzebnej temperatury, a środkami 
są, jak każdy odgadnie, powietrze i woda. W ten 
sposób byłaby kwestya desinfekcyi rozwiązana 
ekonomicznie. Chodzi teraz o rozwiązanie jej te- 
chniczne, praktyczne. 

W naczelnym urzędzie zdrowia cesarstwa nie- 
mieckiego, zajęto się gorliwie tak ważną sprawą, 
a wypadek, rezultat badań nader starannie w tym 
kierunku prowadzonych, — daje się tak streścić: 
tylko niektóre zarodki tracą życie odrazu w po- 
wietrzu gorącem, inne potrzebują przynajmniej 
przez 3 godziny znajdować się w powietrzu o 140 
C. Co więcej, powietrze nawet i tak rozgrzane 
nie przenika należycie przedmiotów cokolwiek 
większych, np. materaców, koców zwiniętych, 
poduszek i t. d., tak, iż o użyciu samego powietrza 
gorącego do desinfekcyi dokładnej, o jaką właśnie 
chodzi, nie może być mowy. Próbowano więc zno- 
wu użyć tylko samej pary wodnej i przekonano 
się, że wprawdzie para gorąca już w temperaturze 
nieco wyższej od 100 stopni Celzyusza, zabija zu- 
pełnie wszelkie zarodki chorobowe, ale prowadzi 
do zupełnego przesiąknienia wodą przedmiotów 
takiej desintekcyi poddanych, bieliznę zaś plami na 
żółto. Najskuteczniejszą jest desinfekcya parą go- 
rącą, pomięszaną w przyrządzie z powietrzem go- 
rącem, gdyż nie tylko ciepło przenika wtedy na- 
leżycie przedmioty desinfekcyi poddane, nawet 
mające większą objętość, ale nawet mniejszy sto- 
pień gorąca, wystarcza do desinfekcyi zupełnej, 
a przedmioty wyjęte z przyrządu, są już zupełnie 
suche. Z wyjątkiem futer, kapeluszy i innych wy- 
robów ze skóry, można wszelkie przedmioty pod- 
dawać desinfekcyi w sposób co właśnie opisany 
bez zmniejszenia ich wartości, — a z zupełnym 
skutkiem pod względem sanitarnym. 

Na tych badaniach wsparta komisya sanitarna, 
idąc za przykładem miast zagranicznych, przed- 
stawia potrzebę zakupienia dla miasta Krakowa 
przyrządu desinfekcyjnego, w którym para wodna 
pomięszana z powietrzem, wśród odpowiedniej tem- 
peratury niszczy wszelkie zarodki chorobowe w przed- 
miotach zrobionych z włókien roślinnych lub zwie- 
rzęcych, bez odjęcia im wartości na przyszłość. 
Komisya sanitarna uważa zaprowadzenie takiego 
przyrządu w Krakowie za nader potrzebne dla: 
tego, ponieważ choroby zakaźne szerzą się u nas 
w bardzo znacznej części z tego powodu, że w o0- 
dzieży lub materyach roślinnych lub zwierzęcych, 
z któremi chory się stykał i która po jego wyzdro- 
wieniu lub śmierci idzie, znów między ludzi, znaj. 
dują się niewątpliwie zarodki chorobowe. Jeżeli 
więc chcemy poskromić skutecznie choroby za- 
kału w Krakowie, musimy im odjąć jeden 
bardzo ważny, a nader pospolity sposób szerzenia 
się ich za pośrednietwem odzieży i pościeli uży- 
wanych przez chorych. Proponujemy zaś desinfekcyę 
parą wodną zmięszaną z powietrzem dlatego, po- 
mieważ sposób ten odpowiada, jakeśmy już wyżej 
wyłuszezyli, nie tylko wszelkim słusznym wyma- 
ganiom sanitarnym, ale zarazem zaspakaja potrze- 
by ekonomiczne ludności, która, osobliwie w war- 
stwach uboższych, nawiedzana, przez choroby in- 
fekcyjne, nie mogłaby oddawać swych rzeczy, dla 
siebie, tak cennych i kosztownych, na zniszczenie, 
a z pewnością łatwo, jeżeli nie odrazu, to z bie- 
giem czasu, skłoni się do coraz częstszego używa- 
nia przyrządu desinfekcyjnego, skoro przekona się, 
iż bez zniszczenia pozwala na czynienie nieszkodli- 
wemi przedmiotów używanych przez osoby doknięte 
chorobami zakażąemi, lub nawet na nie zmarłe, 

Dokończenie nastąpi. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 29 sierpnia. 

Dziennika Rozporządzeń dla m. Krakowa N. 7 
zawiera instrukcyę komisyi sanitarnej, regulamin czyn- 
ności stałej komisyi sanitarnej oraz ważną na razie i na 
przyszłość instrukcyę dla komisarzy obwodowych (głó- 
wnie w czasie cholery). Ostatnia ta instrukcya za- 
wiera na wstępie określenie bliższe symptomów cho- 
lery, a dalej przepisy co do czystości, co do pomie- 
szkań, eo do studzień i wody do picia, eo do opieki 
nad ubogimi i co do opieki nad chorymi. Instrukcya 
ta, wypracowana bardzo dobrze, a przeznaczona głó- 
wnie na czas cholery, może i w codziennych stosun- 
kach, z wyjątkiem niektórych rozdziałów, oddać zna- 
komite usługi, jeżeli zawarte w niej przepisy co do 
czystości, co do pomieszkań, co do studzien i wody 
do picia, oraz co do opieki nad ubogimi, będą wy- 
konywane i przestrzegane należycie. Spodziewać się 
więc można, że acz niebezpieczeństwo zawleczenia 
do nas cholery już minęło/; Magistrat uczyni, co na- 
leży, aby instrukcya była zawsze wykonywaną i wy- 
konywaną sumiennie, tą bowiem drogą można prze- 
ciwdziałać i osłabiać wybuch każdej choroby zara- 
źliwej. 

— Rodzina z Litwy, niegdyś zamożna i do oby- 

atelstwa wiejskiego się zaliczająca, skutkiem nie- 
szczęść publicznych zubożała i zmuszona opuścić kraj, 
znajduje się w. ostatecznej nędzy. Rodzina ta miesz- 
ką od lat kilku w Krakowie — córka poszła w służ- 
bę, aby utrzymać schorzałych i sędziwych rodziców. 
Obłożna choroba matki stała się powodem, że córka 
zmuszona była opuścić dom swej chlebodawczyni — 
tymczasem kto inny zajął jej miejsce — cenniejsze sprzę- 
ty, pozostałość dobrego niegdyś bytu, poszły w za- 
staw wraz z częścią odzienia. Nieśmielibyśmy wymie- 
nić nazwiska ani mieszkania tych nieszczęśliwych, 
jest to bowiem szlachetne ubóstwo, wstydzące się że- 
brać. Datki na rzecz tej rodziny można składać w za- 
krystyi kościoła Św. Barbary OO. Jezuitów lub w ad- 
ministracyi Czasu. 

— Losy m. Bukaresztu zachowane w różnych mą- 
sach spadkowych, bez poprzedniego porozumienia się 
z właściwemi sądami miejscowemi, przez delegowane- 
go urzędnika tutejszej Dyrekcyi skarbowej powiato- 
wej w depozytach sądowych w Krakowie skonfisko- 
wane zostałyj”a obecnie wszystkim stronom; do któ- 
rych losy te należą, powytaczano procesa defrauda- 
cyjne w myśl $$. 438 i 444 kod. karnego o docho- 
dach skarbowych państwa, oraz reskryptu Min. Skar- 
bu z d. 4 lutego 1860 z powodu, że losy te, nie 
gwarantowane przez królestwo Rumuńskie, są w mo- 
narchii austryackiej zakazane i ulegają konfiskacie, 
Pomimo, że służba wewnętrzna depozytów sądowych 
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należy do zakresu urzędowego urzędów podatkowych, 
podległych bezpośrednio Dyrekcyom Skarbowym, to 
przecież podobne zarządzenia w depozytach sądowych 
bez poprzedniego porozumienia się z władzami sądo- 
wemi musimy nazwać co najmniej niewłaściwemi i ma- 
my przekonanie, że p. Prezydent sądu krajowego 
w sprawie tej zajmie odpowiednie stanowisko i 
wpływem swym a względnie przedstawieniem do wła- 
ściwych władz postara się o uchylenia rozlicznych 
procesów defraudacyjnych. Zeby losy m. Bukaresztu 
miały być zakazane, o tem nikt nie przypuszczał, 
zwłaszcza, że we wszystkich dziennikach wiedeńskich 
notowane są ich kursa dzienne. Skoro władze dopie- 
ro w ostatnich czasach uznały za stósowne rozwinąć 
energię, to należało pierwej wezwać sądy, aby wszy- 
stkie w depozytach sądowych zachowane losy sprze- 
dały za granicą w terminie zakreślonym , ale konfis- 
kować majątki pupilarne, choćby to na przepisach 
ugruntowane być miało, nie jest zgodne z zadaniem 
i stanowiskiem rządu. Ze względów wyjątkowych, 
zwłaszcza że do odpowiedzialności pociągani bywają, 
który w tej sprawie nie nie zawinili, którzy opłacali 
nawet należytości przenośne od lvsów bukareszt- 
skich, wyrażamy przekonanie, że władze centralne skar- 
bowe powytaczane procesa skarbowe uchylić polecą 
i małoletnich, po większej części biedne sieroty, od strat 
dotkliwych zasłonią. 

— Otrzymujemy następujące zażalenie: 

rzedwczoraj przed południem przedstawiała ulica 
Aryjańska i Topolowa niezwykły widok. Straż po- 
żarna miejska zajechawszy kilkunastu farami, nie wia- 
domo przez kogo upoważniona, jakby na komendę 
wysypała śmiecie pozmiatane na ulicach, tuż przy 
realności p. Dzięgielowskiej, pomimo usilnego prote- 
stu tejże. Proch poddmuchiwany silnym wiatrem uno- 
sił się tak, że wspomnione ulice formalnie zakurzone 
były, a biada tym lokatorom, którzy mieli okna 
otwarte. Mieszkańcy przedmieścia płacą taksamo po- 
datki, jak i śródmieścia, mają zatem prawo być trak- 
towanymi na równi z innymi i mają prawo żądać, 
by śmieci dalej za miasto na stósowne miejsce wy- 
wożono. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
komitetowi parafialnemu i kościelaemu w Rabem, w po- 
wiecie Liskim, na restauracyę budynków parafialnych 
zapomogi w kwocie 50 złr. 

— Zakopane 28 sierpnia. B. poseł parlamentu 
włoskiego Antoni Manzoni, członek włoskiego klubu 
alpejskiego, bawi tu chwilowo, zwiedziwszy Morskie 
Oso. Zamieszkał w dworze Tow. Tatrzańskiego. Uno- 
si się nad tutejszą przyrodą górską, chwali urządze- 
nie i taniość schronisk Staszica i Pola. Członkowie 
Wydziału sekretarz Świerz i Dr A. Wierzejski wręczy- 
li mu w imieniu Tow. Tatrz. tegoroczny pamiętnik 
wraz z dwiema rycinami przedstawiającemi widok Tatr 
z Poronina i Morskie Oko. 

— Podhajce 26go sierpnia. Miasto nasze, znane 
w dziejach naszych, osadzone jeszcze w r. 1539 na 
prawie magdeburskiem, zaprzepaściło w ciągu czasu 
mnogie ślady przywilejów swoich, i dopiero teraz, 
dzięki profesorowi uniwersytetu i naczelnikowi głó- 
wnego archiwum Królestwa Polskiego, Drowi Adol- 
fowi Pawińskiemu, otrzymaliśmy wierzytelne odpisy 
tych przywilejów, za co też Rada miasta wynurzyła 
temuż przez powstanie podziękę za zajęcie się tą 
sprawą. Również pospieszam wam donieść , iż Rada 
miasta w wdzięcznem uznaniu zasług, jakie p. Michał 
Bvrowski, notaryusz, honorowy obywatel miasta, czło- 
nek Rady i Wydziału powiatowego, prezes Rady nad- 
zorczej ochotniczej straży ogniowej, wiceprezes Rady 
szkolnej, prezes Towarzystwa kasynowego, zastępca 
filii Banku krajowego, członek Rady szpitala powsze- 
chnego, delegat Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń — jako burmistrz, dla miasta już dotąd położył — 
uchwaliła jednogłośnie na posiedzeniu 26go0 sierpnia 
1884 r., by jedaa z celniejszych ulic w mieście no- 
siła wiecznemi czasy imię tego, w usługach dla do- 
bra kraju i miasta niezmordowanego męża. 

— Dziennik Polski odznacza się koleżeńską ser- 
decznością — przedrukowuje całemi szpaltami wiado- 
mości polityczne i kronikarskie, oraz korespondencye 
Czasu n. p. z Kobylanki, z Zakopanego, z Krynicy, 
bez przytoczenia oczywiście źródła, ale za to z sa- 
mojatnej pracy redakcyjnej dodaje w tych samych nu- 
merach szpaltowe wygadywania na Czas. Przypomina 
nam się wyborna anegdotka o krymskiej musztardzie, 
którą opowiada p. Masłowski, dobry znawca dzienni- 
karstwa galicyjskiego, w „Listach do przyjaciela.* 
Sempre lo stesso. ; 

— Szkoła ruska we Lwowie. Na poufnem posie- 
dzeniu radnych miasta, które się odbyło w tych dniach, 
uchwalono, jak donosi Dziennik Polski, po dłuższej 
dyskusyi, z rozpoczynającym się rokiem szkolnym 
przenieść do ratusza szkołę ludową im. Piramowicza, 
istniejącą dotychczas w domu L. 23 przy ulicy Or- 
miańskiej i tam z d. 1 września otworzyć 4 paralelki 
z wykładem ruskim. W ten sposób 200 uczniów naro- 
dowości ruskiej będzie miało szkołę w samym środku 
miasta, a jeżeli w ciągu roku z tytuiu wielkiej frek- 
wencyi okazałaby sig potrzeba rozszerzenia tych pa- 
ralelek, w takim razie gmina utworzyłaby w roku na- 
stępnym osobną szkołę ludową z wykładowym języ- 
kiem ruskim. Sprawa ta przyjdzie pod obrady naj- 
bliższego posiedzenia Rady miejskiej, 

— P. Iwan Naumowicz został przedwczoraj zrana 
po odsiedzeniu 8-miesięcznego więzienia na wolność 
wypuszczony. 

— Kuryer Poznański pisze » Najprzew. X. biskup 
Janiszewski opuścił już Wielkopolskę i udał się z po- 
wrotem do Krakowa, żegnamy przez wszystkich, któ- 
rzy przez czas dłuższego jego pobytu w Wielkopolsce 
mieli sposobność do niego się zbliżyć, ze szczerem 
uczuciem żalu i życzeniem rychłego powrotu. 

— Z Karlisbadu donoszą 26go b. m.: Dziś rano na- 
stąpiło szczególne spotkanie: Ex-chediw Izmail ba- 
sza, bawiący na kuracyi w Marienbad<ie, odwiedzić 
tu syna swego Ibrahima i spotkał się przypadkiem 
na „Alte Wiese* z tak niegdyś uwielbianą i przy po- 
święceniu kanału Suezkiego przezeń tak wyszczegól- 
nianą cesarzową Francuzów Eugenią. Oboje dziś na 
wygnaniu! Po krótkiej rozmowie w języku francu- 
skim, rozeszły się obie ex-wielkości, bardzo, jak się 
zdawało, wzruszone. Jak pojednawczą stała się obe- 
cnie nieszczęśliwa monarchini, pokazuje się z tego, 
że cesarzowa Eugenia była wczoraj na żałobnem na- 
bożeństwie, odprawionem w farze tutejszej za duszę 
hr. Chamborda. — Frekweneya nowo przybyłych go- 
ści kuracyjnych znów się ożywiła. Dotąd było 26,000 
osób na kuracy:, między niemi ks. Dołgoruki, hra- 
bina Jellacie, poseł Rzeczypospolitej Guatemali Cri- 
santo Medina (w Paryżu), ks. Khevenhiiller itd. Przed 
dwoma dniami odbyły się korporacyjne oględziny no- 
wej alkaliczno-słonej szczawy przy źródle Doroty, ze 
strony karlsbadzkich lekarzy, aby się porozumieć co 
do jej ordynowania. Odbyć się jeszcze ma powtórna 
analiza chemiczna. 

— Metoda Pasteura szczepienia wścieklizny oka- 
zała się najzupełniej skuteczną. Journal officiel w Pa- 
ryżu ogłasza raport komisyi wyznaczonej przez mi- 
nistra oświecenia dla zbadania i zastosowania w prak- 
tyce teoryi znakomitego uczonego. Tryumf jego był 
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zupełn: a doświadczenia robione przez komis Płacono za pszenicę na 237 funtów od 38— kontrolę. Ręczyć można za to, iż rzecz należycie « 
stwierdziły rezultaty długich i cierpliwych jego Aż) do 42:— złp.: żyto na 227 f. od rj 31 s złp.; uorganizowana przysporzy miastu grube dochody, Telegr amy własne „Czasu. 
dań. Z 42 psów, które poświęcono na ową próbę nau- | jęczmień na 202 f. od 22— w i trac konsumująca zaś publiczność i szynkarze nie bę- 
kową, zaszczepiono 23-em przygotowany odpowiednio] na 138 f. od 13* do 15— zip. 2250 A r dą mieli powodów do sarkania na zdzierstwa ze 
przez Pasteura jad wścieklizny, a gdy przechorowa-|f. od —— do —— złp; proso pata si = oĊ |ptrony dzierżawców propinacyi, jak to się obecnie 
wszy, wróciły do pierwotnego stanu, złączono je z po-|—— do —— złp; rzepak na 0 ę praktykuje. 


zostałymi 19 nieszczepionymi i oddano na pastwę do —.— złp. sa 


ACP 

psów wściekłych, które żadnego nie oszczędziły. Z po-]| Z początku Criou pani orowe Paa = EEE = 
kąsanych wszystkie, którym jad szczepiono, wyzdro- | Kleparzu ruch i obrót by dn y ż nA ZZ jg 5 at 
wiały, pozostałe wściekły się niebawem. Doświadcze- deneya wzmocniła so u f zh 5 5 a. a335 Ostatnie wia do mo Ś ci. 
nie okazało się tedy zupełnie przekonywającem, ije- | Dowóz zboża był mały, Popy wa + Aae y ei ' 
żeli metoda szczepienia psów się rozpowszechni, ludz- vp ae się na miej p y- y 
kość pozbędzie się jednej z trapiących ją plag. zboża e X 

— Automat auia ai; Hr. B... namiętny | Płacono za jawią jasia dem R pawim 
amator gry i nieznużony uczestnik jednego z arysto-|od 775 dod 8 5 śą Mg sh: dk dk 
kratycznych klubów w Paryżu, ożeniwszy się Z prze- złr.; samą ły R deod deg yz 
śliczną młodą kobietą, zaniechał całkiem gry i przez į 7— = ? s e) Ry 7:20 do T50 złr; pośle e 
18 miesięcy miodowych przepędzał z żoną dnie i wie- | jęczmie ENET wa a B do 650 ale 
czory. Natura ciągnie jednak wilka do lasu; zatęsknił |od om m” he Dajesz RE l 
za swobodą życia kawalerskiego, za emocyami, jakich | groch = . wyka od —.— do *— złr.; kukuradza od 
wspomnienia odbierały mu sen, i w końcu nie mogąc 11 Aż „ŁA s rat, w. Sk; | am 
się oprzeć pokusie, znów pewnego dnia zawitał do WR 3 Red PQ ZOP a p SA >: 
klubu. Przez pół roku bywał on codziennym gościem jagły o $ — do s "mk z ady 
w klubie, lecz przychodził przed południem, robił —. zir; eoa erroa od —— do — złr.; 
partyę i w godzinie obiadowej wieczorem zawsze już |rzepak od 11 o 12— złr. 
znajdował się w domu. Za mało mu jednak było mia R: 
przepędzać część dnia w klubie, w nocy bowiem naj- 
bardziej ożywione i najhazardowniejsze odbywały się 
gry. Pewnego wieczoru skarży się hrabia na gwałto- 
wny ból głowy i pocałowawszy „żonę w czoło, prosi 
ją, żeby mu nie miała za złe, iż się wcześniej poło- 
ży. W godzinę później hrabina weszła do pokoju mę- 
ża, aby się dowiedzieć, czy mu czego nie potrzeba. 
Spał owinięty w kołdrę i wzw pac 2o ga 

; ni było nawet oddychania. „Biedny! za- f sł i 
zai sad se dzięki eg się lepiej,“ pomyśla-|  Energliczne a zarazem prawdziwie obywatelskie 
ła hrabina i pochyliwszy się odgięła róg kołdry i] wystąpienie radnego p. Jalna Meza w spra- 
pocałowała śpiącego w czoło. Lecz w tej chwili o-| wie propesor. o KORZE mieniłem w mojej 
zwał się głos przerażliwy. Hrabina padła zemdlona korespondencyi U iN Pepen C aE 
na ziemię. Pocałowała ona bowiem automata, wyda-|w Czasie w Nrze 194, Ro 7 o 8 wszystkie u- 
jącego głos za pociśnięciem sprężyny. Jenialny mał- mysły, a zarazem S ciiai wie a mae je 
żonek, który tym wybiegiem oszczędzić chciał spokój | dzierżawą agi rk 8 szala | Hey » es 
żony, nie przewidział, że żart ten może dać powód | naszego miasta. Dopiero teraz, Jakkolwiek trochę 


i ; á ik óżno, przekonałą się przeważna część naszych 
do rozwodu, który w rzeczywistości nastąpił O ech ojców miasta i wybitniejszych osób 


tutejszego obywatelstwa, w czem głównie tkwi 
majątek miasta i jak należy umiejętnie operować, 
aby ten dochód z roku na rok na rzecz gminy 
podnosić — bez obawy na krzyki i fałszywe przed- 
stawienia rzeczy pewnej koteryi, pragnącej łowić 
ryby w mętnej wodzie. 

Obecnie sprawa propinacyjna weszła w. nowe 
stadium, które jeżeli będzie należycie wyzyskane 
może miastu przysporzyć znaczne dochody. Otóż 
dotychczasowi dzierżawcy propinacyi dowiedziaw-- 
szy się o najwyższej ofercie p. Merza, wnieśli te- 
raz ponowną dodatkową ofertę, opiewającą na 
81,150 złr., z prośbą o relicytacyę dzierżawy pro- 
pinacyjnej. Wskutek tego p. Merz niechcąe, aby 
jego oferta, mniejsza o 4000 złr., odrzuconą z0- 
stała, podniósł ją także do 81,150 złr:* Ciekawa 
rzecz, jak w tej sprawie postąpi sobie Rada mia- 
sta, która na jutrzejszem posiedzeniu ma rozstrzy- 
gnąć, czy przyjąć i zatwierdzić ofertę p. Merza, 
czy też ją odrzucić i rozpisać ponowną licytacyę. 
Ta ostatnia propozycya będzie dla miasta nieza- 
wodnie najkorzystniejszą, bo skoro już dziś cena 
dzierżawy doszła do poważnej sumy 81,150 złr., 
to nieulega najmniejszej wątpliwości, że pójdzie 
niezawodnie do 100,000 złr. w górę — z czego 
samego można mieć wyobrażenie, jakie grube zy- 
ski A dzierżawcy z tego źródła dochodów. 

miasta może i powinna wyzyskać tak 
korzystną dla finansów gminy chwilę — spodzie- 
wać się też należy, że zapatrując się na sprawę 
zdrowem okiem, nie puści tej okoliczności mimo- 
chodem. 

Podnieść jeszcze należy tę uwagę, że przeciw 
udzieleniu a względnie zatwierdzeniu oferty p. 
Merza przemawia wiele ważnych powodów. Odzy- 
wają się tutaj poważne głosy, że p. Merz akumalu- 
jąc w sobie wiele wpływowych posad i godności 
(jest on przełożonym gminy wyznaniowej izraeli- 
ckiej, dyrektorem Banku kredytowego, współdy- 
rektorem Kasy oszczędności delegatem do Izby 
handlowej it. d.) pragnie nadto wszelkiemi siła- 
mi zawładoąć także propinacyą, aby tym sposo- 
bem stać się panem sytuacyi i kierować według 
swojego zapatrywania większością radnych. W ta- 
kim razie następstwa mogą być smutne, gdyż za- 
władnąwszy Radą może po pewnym przeciągu 
czasu trwania dzierżawy propinacyi uzyskać z ła- 
twością opuszczenie z ceny dzierżawnej, przezco 
zdeprecyuje wkrótce wartość propinacyi i narazi 
oczywiście miasto na straty, jakkolwiek sam świe- 
tne zrobi interesa. 


traciwszy równowagę spadł z konia na murawę, 
ale podniósł się szybko i powrócił piechotą do 
zamku. Cesarz nie doznał żadnego obrażenia z wy- 
jątkiem lekkiego skręcenia muszkułu, wskutek 
mike prese pna a wrr się będzie mu- 
'z0 uciążliwych r . i 
pewniają, bezzasadnym wymysłem. Między różne-|żądna Sisi BA W aS i de 
„ta jet dE tyczącemi się zjazdu e: czajnej czynności Cesarza. A 
„ta jest dotąd pewną, że nastąpi zjaz Berlin 29 sierpnia. 8 i 
modo ranog Józefa 3, Carem . i Fiker H wieczór Z Waretus nieo P Gati 
onie na ziemi rosyjskiej, z powodu, że policya| Paryż 29 sierpnia. Spodziewają sie tu Cour- 
Ag: wydaje się odpowiedniejszą, niż austry- |cela w niedzielę. gpeg arzygaje, % pola 
pak o nżycią wszystkich środków, które dla | Coureela do Warzynu, nie tyczy się ewentualnego 
Koj wc: Cara uważają za konieczne. Zjazd | pośrednictwa Niemiec. w konflikcie" francusko- 
sia archów uważają powszechnie za symptom |chińskim, ale kwestyi afrykańskiej, a zwłaszcza 
cis ah zbliżenia między oboma państwami, któ- egipskiej. 
re znajdzie swój wyraz także i w tem, że poro- Paryż 29 sierpnia. Podlug Paris, Courbet po 
EEn zk 6 obecnie między reprezentanta- | zajęciu Kelung zajmie wyspę Hainan. 
zę ga A pak = półwyspie Bałkań-| Paryż 28 sierpnia. Courbet telegrafuje wezo- 
ma neika 29 dż 4 > ea ; raj o godzinie 5 minut 50 wieczór: Operacye prze- 
Saipe manita s ie dzi aka 0: wiedeńska wy- | ciw fortowi Mingan skończone; wszystkie baterye 
a W posia. Paca a fw b xe 3 Saa traf zostały zniszczone a działa uczynione niezdolnemi 
5 dzi J] pandy znaleziono pochodzą-|do użytku. Działa z fabryk europejskich zostały 
T: | rozbite za pomocą bawełny strzelniczej. Rozpoczął 
się atak na fort Kimpal. 
Paryż 29 sierpnia. Courbet telegrafaje dnia 
3 o godzinie 5!, wieczór: Główne baterye fortu 
Kimpal zostały zaiszczone. Waczor zostanie pra- 
wdopodobnie także i resztą zniszczona. Część 
dział rozsadzono za pomocą bawełny strzelniczej. 
Obeenie wyciągają torpedy, które tamują przejazd 


Wiedeń 29 sierpnia. (F) Doniesienie Pester 
Lloyda, że Arceyks. Albrecht towarzyszyć będzie 
Cesarzowi z okazyi zjazdu z Carem, jest, jak za- 


Piszą nam ze Lwowa d. 28 sierpnia: 

(=) W wykazie kwot potrzebnych na zasiew 
w okolicach zniszczonych tegorocznym wylewem 
rzek, zachodziła òd samego początku akeyi pomo- 
eniczej i trwa dotąd jeszcze znaczna różnica zdań 
w sprawozdaniach Wydziałów powiatowych i Sta- 
rostw. Zaszedł np. taki wypadek, że w jednym 
powiecie Wydział powiatowy oznaczył wysokość 
pożyczki na zasiew potrzebnej w kwocie 20.000 
złr., kiedy tymczasem Starostwo mniema, że je- 
dnym tysiącem zaradzić można całej potrzebie. 
Do pewnego stopnia różnica jest łatwą do uspra- 
wiedliwienia, gdyż obie władze nie z jednakowe- 
go stanowiska wychodzą przy ocenianiu szkód 
w wypadkach tego rodzaju. Władza pol tyczna 
bierze za podstawę szacowania tylko to, co w da- 
nej chwili i w danej miejscowości jest już wido- 
cznem, sprawdzonem i stwierdzonem. Wydziały 
powiatowe natomiast od początku szerszy sobie 
zakreśliły widokrąg, biorąc w rachubę nietylko 
spustoszenie już widoczne, nawet dla każdego nie- 
fachowego w rolnietwie, lecz nadto i te przewidy- 
wane szaody, które dopiero później po ustąpieniu 
wody z pól w całej pełni na jaw wyjść musiały. 
Pokazało się w niejednej miejscowości, że zboże 
uważane w pierwszej chwili po ustąpieniu wody 
za ocalone, zmarniało później zupełnie, 

Swoją drogą zajść mogły wypadki zbyt wyso: 
kiego obliczenia potrzebnej pomocy z tego powo 
du, że nie ograniczono się do tych tylko gospo- 
darstw, które bez zaliczki na zasiew absolutnie 
nie mogłyby pola uprawić. Na wszelki wypadek 
faktem jest, że panuje zbyt znaczna różnica w ob- 
liczeniu potrzeb, ażeby wzbudzić można w sobie 
pewne przekonanie, że kwota przez rząd na za- 
siewy wyznaczona wystarczy zupełnie. Niedosta- 
teczna pomoce na zasiew byłaby większym błędem, 
aniżeli poskąpienie zasiłków na roboty publiczne. 
W pierwszym wypadku bowiem powstałaby strata 
już niepowetowana, bo raz stracona pora zasiewu 
odzyskać się nie da; w drugim zaś wypadku za- 
szłoby tylko ubolewania godne odroczenie na czas 
pewien tych korzyści, które możnaby prędzej o- 
siągnąć. Z tego powodu trzeba się dobrze zasta- 
nowić nad tą sprawą, bo jeżeliby pomoce, którą 
rząd teraz daje i ewentualnie od Rady państwa 
jeszcze wykołatać zamierza, nie dorównywała po- 
trzebom niezbędnym, Sejm musiałby, mimo wszel- 
kich trudności finansowych, pomyśleć o dalszych 
środkach. 


Tarnów 25go sierpnia. Płacono 100 kilog. 
pszenicy 10:20; żyta 8 15; jęczmień 7:75; owies 6.62; 
bobu —.—; grochu —'—; tatarki —'—; ziemnia- 
ków 220; siana 3*—; koniczyny 3—; słomy 2.— 
kilo masła 77. 


(W sprawie propinacyi). 
Tarnów 27 sierpnia, 


ne u 3 l „ieh|otrzymały z Pekinu ważny telegram K ś 
zasięgają nowych instrukcyj u posła w Berlinie. | głoski, że Chiny pragną Gdy © Frai po- 


z Bismarkiem przywiązują tu „wielsie znaczenie|z Hong-Kong: Konsul francuski i kupcy fran 
i utrzymują, że rezultat jej będzie nadspodziewany. | wydaleni z Cantonu dnia 23 b. mę; Dariy: b, 
Tłumy luda w Cantonie wtargnęły wczoraj do ka- 
Dne : tedry, ale na żądanie konsulów, którzy biskupów 
wany za granieą i ma być odstawiony do Peters-|i misionarzy wezwali do opuszczenia miasta, z0- 
burga. O Maryi Kalusznaji utrzymują, —: że już |stały wypędzone z kościoła przez żołnierzy chiń- 
przed trzema laty aresztowaną została z Degaje- | skich. 
wem w Odessie, zlo że wkrótce wypuszczona z0-| Talon 29 sierpnia. Wczoraj umarły tu 2 oso- 
stała na wolność. Przybyła ona do Odessy w za- by na cholerę, w Marsylii 7,a w południowej 
miarze zamordowania Katańskiego, a kiedy ją Francyi 30. 
odprowadzono do więzienia, żałowała, że zamach Londyn 29 sierpnia. Do Timesa donoszą 
się nie udał. Brat jej wysłany został w r. 1879|z Fa-Czeu dnia wczorajszego o godzinie 2 minut 
z powoda agitacyj politycznych na Sybir, uciekł |20 po południu: Wszystkie obwarowania nad rze- 
ztamtąd, ale został wkrótce aresztowany i skazany ką Min zostały zburzone, a wojska chińikie ratują 
na całe życie do robót przymusowych. się ucieczką. À 

Paryż 29 sierpnia. W Tonkinie przyszło do Rzym 29 sierpnia. Obecnie jest już pewnem, 
utarczki z czarnemi bandami. Chińczycy fortyfi-|żę dnia 29 września odbędzie się tajny, a dnia 
kują P eking 1 zawiązali w. Londynie z bankami 2 października publiczny konsystorz. i 
rokowania w sprawie zaciągnięcia pożyczki na| Toledo 29go sierpnia. Arcybiskup kardynał 
cele wojenne. — SpA ; . | Moreno umarł na apopleksyę. 

, Rzym 29 sierpnia. Dzienniki włoskie użalają| Bukareszt 29 sierpnia. Król udał się już 
się, że urzędowe raporta o cholerze nie przedsta- |do Belgradu. Przybędzie tam w sobotę rano i za- 
wiają prawdziwego stanu rzeczy. Liczba ofiar|bawi przez sobotę i niedzielę. W poniedziałek 
cholery jest w rzeczywistości o wiele znaczniejszą. | powróci król do Rumunii, a we wtorek odwiedzi 
W Palermo panują wielkie obawy. Kajowę. 

Londyn 29go sierpnia. Rząd chiński rokuje 
z bankami angielskiemi w Soangai i Hong Kong 
w sprawie zaciągnięcia pożyczki na cele wojenne. 


Repertuar teatru krakowskiego. 
W sobotę 3go: Górą nasi! komedya w 5 aktach, 


Kazimierza Zalewskiego. 
W niedzielę 31go: Halszka z Ostroga, trage- 


dya historyczna, Józefa Szujsk ego. 


M lewskie, Grób zasłużonych (w krypcie na 
gas, 08 iagi rè św. Piotra), oraz Skarbce kate- 
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw za zgłoszeniem Bię do zakrysty! 

— Gabinot Archeologiczny Uniwersytetu Jagielionskiego 
(Collegium majus) zwiedzać można codziennie od godzin 
i2ej do lej, prócz niedziel, świat i feryj uniwersytecki 
be: ptatnie. 

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjacioł Sztuk 
Pięknych w Suki n icach otwarta codziennie od godziny 
118j do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 10, 
w dnie powszednie 30 centów. 

Muzeum i Biblioteka XX. Czartoryskich z powodu re- 
stauracyi zamknięte przez miesiąc sierpień. 

— Muzeum Lechniczno-f rzewystowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10e) do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do Żej bezpłatn,. 

— D. 28go sierpnia przed południem deszcz, zre- 
sztą pochmurno; term. od 9'5 doszedł do 157 C. 
Barometr idzie w górę; o godzinie 7ej rano d. 2950 
stan jago był 7428 millim., term. 7:5 ©. — Wiatr 
półn.-wschodni. 

— W sobotę d. 30go sierpnia: śś. Feliksa i Róży 


z Limy. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


Politik rozumując w korespondencyi z Wiednia 
nad artykułem umieszczonym w Nrze 195 Czasu, 
którym zresztą wszystkie dzienniki austryackie 1 
niemieckie się zajmują, a który, omawiając poło- 
żenie zewnętrzne, zbijał twierdzenie o preponde- 
rencyi polskiej, wykazując cel tego mylnego twier- 
dzenia, Politik, mówimy, kończy swoje rozumo- 
wanią w następny godny uwagi sposób: 

„Nie chcemy nikogo uspokajać i nikomu odbie- 
rać odwagi, jeśli o$wiadczymy, że niema najmniej- 
szych oznak, zapowiadającyc zmianę wewnętrzno- 
politycznych stosunków Austryi. Hr. Taaffe cieszy 
się teraz, jak i dawniej, najwyższem zaufaniem i 
pozostaje w zupełnej harmonii z ministrem spraw 
zewnętrznych. System Taaffego jednej tylko rze- 
czy winien się obawiać: radykalizmu, a mianowi- 
cie nietylko tego radykalizmu, który stawia nie- 
dające się spełnić żądania, lecz także radykali- 
zmu, który przy obronie swoich zapatrywań po 
sługuje się formami, które już same przez się wy- 
dają się rażącemi. Konstatujemy fakta i mówimy 
sine ira et studio, nie badając, co i jakim fra- 
zesem to lab owo ma być oznaczone, jako w za- 
kres radykalizmu wchodzące. Stanowisko większo- 
ści w parlamencie cieszy się aprobatą wpływo- 
wych kół, a jej politycznemu taktowi oddają zu- 
pełne uznanie. Byłoby podwójnie pożałowania go- 
dnem, gdyby pewne mowy, których zresztą nie 
należy tak źle tłómaczyć, jak je tłómaczą fakcyj- 
ne organa, mogły wywołać złe wrażenie, 
któreby za sobą dalsze złe skutki pocią- 
gnęło. Jeśli jednak prawica pozostanie wierną 
robi 1 ) * l 4$ f swemu programowi i jeśli ludność okaże, iż jak 
Najlepiej, mojem zdaniem , wyjdzie gmina tar- | jeden mąż stoi przy swoich legalnych przedstawi- 
nowska na tem, jeżeli propinacyę weżmie we wła- | cielach, wtedy nie obawiamy się o dalszy skute- 
sny ant jak to bardzo słusznie proponował czny rozwój spraw i wtedy pozostaną w każdym 
Radzie p. Miildner, postawi na czele obeznanego |wypadku wykluczone te ewentualności, jakie ką 
Arsa 1 pepe wagi jęk i wyznaczy ścisłą respondenta Czasu grozą napełniają. Napienti sat.“ 


AR mamo. (EJ Wie raid 


Kursa. — Wiedeń 29 go sierpnia 2 godzina 
Telegramy biura koresp. 


skowe, kościelne i cywilne. Podczas wjazdu do bo-|[.osy roku 1864 169-75, — Akcye Kolei Karola 
gato przyozdobionego miasta. witała monarchę |Lndwika 26850. — Akeye kolei Liwowsko-Czer. 
ludność entnzyastycznemi owacyami. Na przemó- | niowieck. 190:75, — Akcye kolei węg.-półn.-wsch 
wienie burmistrza edpowiedział Cesarz: „Bardzo | 165 50. — Obligacye indemn. -galicyja. 10075. — 
chętnie przepędzę kilka -dai w murach miasta, | Losy prem. węgiersk. 114:25. — Akcye Kolei Ko- 
które tak często składały dowody szczerego przy- | szycko-Bogum. 14725. — Akcye kola półn.-zach. 
wiązania. Przyjmijcie moje pozdrowienie.“ — Po |aust. 173-75. — 6%, Lis ph hipot. 10125. 
krótkim pobycie w ratuszu pojeshał Cesarz na 6%, Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. mok 4 
cze zdbyńą f l. A. 9925. — Akcye kolei Siedmiogr. 176—, — 
Zagrzeb 29 sierpnia. Z sejmu. Po opuszcze- Marki 5955. — Ruble 12275. — Dukaąty 5:75 
nia sali obrad przez stronnictwa opozycyjne, roz-| Srebro —*—. — Akcye Anglo-Bank 4 7 
poczęła się dyskusya nad inartykułowaniem ustawy = SS: 
wyborczej. Przedłóżenie odnośne przyjęte zostało|  USposobienie giełdy: dobre. 
jednogłośnie. Szef sekcyi Stankowiez oświadczył, 
że rząd dąży do połączenia Zumberga z Kroacyą, 
wskutek czego i ten okręg będzie reprezentowany 
w sejmie kroackim. Przedłożenie serbskie przyję- 
te zostało w całości i w szczególe. Przyszłe po- 
siedzenie jutro, 

Berlin 29 sierpnia. Urzędownie donoszą: Ce- 
sarz wsiadł na konia dnia 25 bm. w Babelsberga 
godzinie 6'%4 po południu, a jadąc przez park, 
[iode z drogi, wskutek czego koń wp e| 


Brockhausa Conversations - Lexicon wyszedł 
tom 8 i zawiera artykuły od Gewinn do rawa? 
Liczba artykułów wynosi 4782, w | apre ; 3 
2689 ostatniego wydania. Tom ten ozdobiony je Że 
tablicami i 139 drzeworytami w tekscie, ei = 
pami. Szczególniejszą uwagę zwracają 2 ta aA AR 
lorowane z natury Giftpflanzen. Z oligsermiejay sss 
tykułów wymienić należy przedewszystkiem | ód 
land, Griechische Literatur, Mythologie, Grossbrt 


und Irland. 


o handel i przemysł. 
Wiadomości 2 wiki 

s sł ŻY] 0w8. e) 

z biura Izby handlowo Pranie | Kleparzu 


ożowym na Barani: 
: ać 28 1 29go sierpnia sr 


Na wczorajszy targ na Baran maras ZE 

zo mało zboża, zpowodu zbiorów 1 ro co 
Ceny były stałe. Dowiezione zboże a 
około 506 korey, niebawem rozkopine % 


arstw 


Gospo 


Berlin 20-go sierp. — Banknoty austryackie 
— '—. — Krótki Wiedeń — -— — Krótka War- 
SZAWa - *—. — Banknoty rosyj. — ==: — 5% 
Listy zast. Polskie  *-. — 4%, Listy Likwida. 
Polskie — -—. — Akcye Kolei Karola Ludwika 
— ">. — Akcye austr. kredytowe — *—. 


niewidzialną prawie baryerę drucianą. Cesarz u- 


: łacą | żądają i BENE 5 6 a = = za l moa men zam 
teniedzy i papierów publicznych. p I Wieden 28 sierp. płacę | żądają | płacą | żądają a 
Kurs pieniędzy I pap A AN D ; Douau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5% [534 —|537 — Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5% Cla „AE w a oa aA złr. 42 41 — f ir 
HAraków 29 siorpnia. f igi atugu państwa. Nażbiety oz cż—210 231 25/231 75 Em. 1870. . . 200 4, pi STWA fsch 105 1155044116 — 
raków 20 piopi |, hja — |123 — | 4%,9, Renta papierowa . . . . 80 55| 80 70| Linz-Bndweis 200 „ „ |204 75 : 1872 200317! 4, Insbruek PUUE SE PESO || 19% | 19 % 
Ruble papierówo rosyjskie za 100% |" „| 156 | 166 | 459%, „ śrobma  . |. 81 50| 81 65, Salzburg-Tyrol . . . 200 „ „- (195450|196 — +. _Salzb."Tyr. 1870 200 „ s mawia i LAc Ies idy, si -A ZSR 
Rubel srebrny, ol gp": ak RELE E RAJ g Sy A gga R: usd: ark jog 30/108 a Ferdynanda Nordbaha . 10605 Za - Eperies. Rarn. węg. część 300 „ °, Krakowskie . . « . » . ” 10 | 1820| 18 60 
> b KE i t £ £ 7 5 — B | za y A AN. 1 p : 
Dukat waty.. sas mihi Eeer ak, 960 | 970 | 4% , „ 1860 „ 500 a [184 2131 76 Gal Karola Lodaika © 210 2 >  |b65 75126 ipid OPAL DEEE, YERE 4 Aa a a E 6 P 2 2 
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akio Ti IOU ME R * PAIE +. SkA 86 Anie T p Va se. ig 91 4 a poż. 1 _milion. RL R oj Salma . (4 877EPUZG O 5-49 54 50 | 55 — 
Srebro austryae łatne za 100 złr.. - « + * * 99 50 3 Cony R" 4 „ 50 „ [168 50/169 l Nordwest austr. . . . 200 s.p L715 „ poż. 1872 r. . . 100 złr. 5% |104 50,104 75| Salzburgskie. . « . . . gi (320 21 50 | - 22 50 
Kupony srebrne pia - obliqi POWY on © . - | 39 —| 4 — » » Lit. B. 200 „ '„-"[170 25 Franc. Józefa Em. 1867. 200 „ „ | 90 —| 9030, St Genois .-« » o»... „42 49 25 | 49 75 
Listy zastawne 4 ob WIA : hoo 60 101 75 Obligi indemnizacyjne. P oeira E A I 4 20 » „= Z 5 p 9 z „Ak m n n 39 30 99 80 Stanisławowskię OKE) 20 23 50 24 50 
4% pożyczka krajowa galicyjska roku 1883 9050 | 91 50 UzóskiE 1 7015200 707 10°% podat. |106 50| — —! Staats-Fisenb. Gesell. . 200 7 ? 300 301300 60 CEAS H 1871 "MIT ZE PEL: 47 l. POPSEEE kar +4 o | = Z z s 
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Losy miasta Stanisławowa . . . . « « » + 23 


30 m. popoł. — Renta papier. 80'75.— 5%, Renta 
apier. nieopodat. 95:50. — Renta srebr. 81:55.— O> 
Renta złota 103'45. — 6°% Renta złota węgierska © 


CZAS z Soboty 30 Sierpnia 1884. 


KSIĘGARNIA 


D. E. Friedleina 
w Krakowie, w Rynku pod Nr. 17, 


poleca swój skłąd wszelkich 


książek szkolnych 


map, atlasów, globusów, 
wzorów kaligraficznych i rysunkowych. 


Wielki wybór wzorów rysunkowych 
francuskich, (2139 2-10) 


KSIĄŻKI SZKOLNE, 
Mapy, Globusy, Atlasy 


poleca Księgarnia 


S. A. Krzyżanowskiego 


w KRAKOWIE. (2143 1-3) 


po urzędniku — życzy sobie 
Wdowa przyjąć trzech studen- 
tów młodszych z wiktem i obsługą, po 
cenie umiarkowanej. Wiadomość przy ul. 
Krupniczej pod Nr. 13. (2164) 


i który studya swoje 
Filolog Polak, odbywał na pruskim 
uniwersytecie, posiadający dokładnie język 
niem., franc. i angielski, również muzykę, 
poszukuje w znaczniejszym domu miejsca 
jako profesor domowy lub towarzysz. — 
Bliższych szczegółów udzielić raczy Wny 
Dr. Lindner, prof. gimnazyum Fryderyka; 
w Poznaniu. (2090-1-2) | 


Niema więcej śnieci 
w pszenicy! 


N.DUPUYA „zaprawa dla 
nasion.“ 

Radykalny sposób naprawiania psze- 
nicy przeciw śnieci, | 
premiowany i polecony przez wiele towarzystw 
1 pierwszorzędnych rolników austr. - węgierskiej 

monarchii. 

Pakiet na 200 litrów nasienia . . . 


£0 et. | 


Ksżde żądane wyjaśnienie udziela darmo i opłat. 
Chemiczne Laboratorium 


W. Dupuy w Wiedniu, 
Windmiihlgasse Nr. 33. 

Składy mają w KRAKUWIE S. Feintuch i S. 
Mikucki; w BOCHNI J. Górskiego wdowa; we 
LWOWIE J. Stachiewicz, J. Schapira, T. Łucki, 
L. F. Riedl; w PKZEMYŚLU-W. Kozłowski; w 
RZESZOWIE J. Schaitter i-Spôt. (2088-1-3) 


eene 


Z powodu święta Narodzenia Najś. Maryi! 
Panny odejdzie w sobotę 6 września b. r. 
o godzinie 3ej popołudniu 
pociag spacerowy 
po nadzwyczaj. zniżonych cenach 
z Krakowa do Wiednia. 

Ceny jazdy 14 dni ważnych biletów tam i ną- 
powrót z Krakowa do Wiednia II. klasą 18 złr., 
JI. kl. 11 złr. 98 ct. Przyjazd do Wiednia w nie- 
dzielę 7 września o godz. 6 m. 48 rano. Równ.eż 
wydawane będą w połączeniu do odchodząc: go 
w sobotę 6 września o godz. 7 m. 25 wieczór z 
dworca kolei Południowej w Wiedniu do Gracu, 
Rjeki, Tryestu i do Wenecyi osobaego pociągu, 
w Krakowie i ws'ystkich większych stacyach ko- 
lui Północnej, 3, 4 i 5 września do wszystkich 
pociągów osobowych (z wyjątkiem pospiesznych) 
nad r zniżone 20 dni ważne bilety tam i napo- 
wrót do» Gracu, Rjeki, Tryestu i Wenecyi. Blż- 
sze szczegóły zawierają przylepione wszędzie pla- 


šaty i programy u portyerów kole, owych. (2163) | Nowy rok szkolny rozpoczyna się 


GQ. Schroeckl's T. Wiener Reisebwreau 
w Wiedniu, I., Kolowratring 9. 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


TF 1 wypożyczalnia W 
w Krakowie, plac Szczepański Nr. 9, 
poleca się Szan. Publiczności. (2125-3 12) 

Bronisława Gabryelska. 


Powróciłem do Krakowa 
i ordynuję, jak zwykle. 


Dr. Henryk Jordan. 


(2123-2 2) 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 


Pa Arthaud Moulin. 
środ. 


miotu, step w czad iy 
wyrzułach skórnye 
krwi. 


Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou- 
lin - ageng , ulica Lonis le 
KO w za p. Trauczyńskiego i w aptece 
p. Wiszniewskiego. 


C. k: nadw. dentysty Dr. Poppa 
woda anateryn. do zębów i ust 


w Wiedniu, 
Poppa wody anaterynowej do ust 
używałem u przeważnej części moich pacyentów 
w chorobach ust i zębów z nadzwyczaj- 
nie dobrym skutkiem, gdyż jestem prze 

konanym o jego chemicznie czystym składzie. 
Także w przewlekłych nieżytąch działa 
dotykanie bolesnych miejsce części ust, krta- 
ni i szyi, wodą anaterynową do ust 
Poppa bardzo dobrze. (1151-2-3) 

Dr. Fiainzbauer, 

ces. radca, 6uerytowany profosor. 
Składy moich preparątów utrzymują w KRA- 
ROWIE pp. W. Redyk apt., F. Bobierajski apt., 
A. Siedlecki apt., bracia Baruch, K. Wiszniewski 
apt., J. Zaplątalski, W. Fenz, E. Stockmar apt., 
J. Trauczyński aptek. „pod Korong“, E. Radler 


aptek., H. Markiewicz apt., J. Nowakowska, Su a 


kiennice Nr. 29; tudzież wszyscy aptekarze, han- 
dle parfameryj i galanteryjne obwodu Krakow- 
skiego, Galicyi i Bukowiny. 


Floryańska Nr. 5/7, I. p. (21143-3) 


Niemiecka w. źsza sakela żeńska 


, Bognergasse Nr. 2. ` 


Wauczyciel prywatny 
z 20-letnią praktyką 


REANA EAEE EAEE E E 
g ZAKŁAD WYCHOWAWCZO-NAUKOWY ZENSKI % 
Maryi Serwatowskiej 
w KRAKOWIE, ul. Wiślna Nr. $, dom „pod Zającem“., 


Zawiadamiam Szanownych Rodziców i Opiekunów, że nowy rok szkolny 
rozpoczynam z dniem 1 września. Porozumieć się można w każdym czasie 
ustnie lub listownie. Na żądanie przesyłam programy. (2019-5-) 


NL. Serwatowska. 


x 


MAIKKA 


RKKA 


PUDA 


biały, różowy i żółtawy. 


Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest najlepszym dowodem 
jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wystawach od- 
nosił palmę pierwszeństwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wyszcze- 
gólniony, najlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera żadnych meta- 
licznych przymieszek, jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, 
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną białość i jest nieo- 
cenionym środkiem do higienicznego upiększenia twarzy. 

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem złr. 1:50. 

Różowy i żółty, mniejsze 70 e., większe złr. 1-20, z łabędzikiem złr. 1:60. 


WODA FIJOLKOWA 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszezenie skóry, 
wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że jako środek: 
toaletowo - higieniczny został odszczególniony medalem zasługi na wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 złr. w. a. 


MYDLO KOSMETYCZNE 


odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapachem, ła- 
godnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo dokładnie 
oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 c. 


Nabyć można .we LWOWIE w fabryce perfum 


J. IHNATOWECZA 


Przyjmuje się uczniów 
szkół niższych i średnich, wyzn. mojżesz., 
na wikt i mieszkanie. Troskliwą opiekę 
zaręcza się. Chlubnemi świadectwami mo- 
żna się wykazać. Bliższa wiadomość: ulica 


zanownych Rodziców zawiadamiam, że 
mieszkam teraz przy ulicy Floryań- 
skiej pod L. 43 na I. piętrze. Uczniów 
uczęszczających do szkół w Krakowie 
przyjmuję jak dawniej na pomieszkanie, 
wikt i korepetycye. Nauczyciel w domu. 
Na żądanie lekcye muzyki oraz języków 
mogą być także udzielane. = (2061-4-6) 
P. Wandasiewicz, 
nauczyciel c. k Semiaaryum męzkiego. 


Pensyonat męzki 
Ryszarda Wilsona 


w Krakowie, (2101-33 


. T: a r 
na mieszkanie, z wszelkiemi wygodami 
oraz korepetycyą, pod przystępnemi wa- 
runkami. — Wiadomość: Rynek głó- 
h h ES w domu guwernera do je- 
E dnego chłopczyka, życzę sobie 
przyjąć dwóch lub trzech studen= 
; cielską opiekę. (2066-5 5) i 
nh Rozwadowska 
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 
Nr. 15, I. piętro. 
a525; 
z klas niższych szkół średnich — przyjmuję na 
mies.kanie, wikt i korepetycye. — Na żądanie 
lekcye muzyki i języka francuskiego w miejscu. 
Ludwik Zgórek, 
(2046 6 6, ul. św. Krzyża Nr. 8. 
UCZNIOM poeiras 
gimnazyum zapew- 
pią się od wakacyi pod możliwie dogodaemi wa- Į ; 
runkami: wygodue, suche i zdrowe pomieszczenie, 
korepetytora, kouwersacyę francuzką i niemiecką 
oraz podług umowy lekcye: francuzkiego, angiel- | 3 
skiego i niemieckiego języka i fortepian. Wia- f 4 
domość u Prószyńskiego ulica Batorego: Nr. 
zaś od 2 po południu. (2053-6 8) 
przy ulicy Kopernika Nr. 3; we Filii przy ul. Halickiej, róg Wałowej, naprzeciw sklepu 
p- AR zę — w KRAKOWIE we Filii w Sukiennicach pod Nr. 20 i we wszystkich 
większych sklepach i aptekach. [1814-13 | 
e 0665 7 w t 
Pieknose kobiet. 
Cad 
8 . . a a ae 
a nadaje ce- 
5 rze natych- 
Glicerynowe mleko piękności .:.:::: 
piero po cług'em niwapi delikatny, lśniąco biżły, młodociano świeży ko- 
o 


wny L. 23, TII. piętro. (2132 3-3) 
tów, ręcząc za prawdziwie rodzi- 
Uczniów 
starszy nauczyciel seminaryum w Krakowie, 
rodzicielską, troskliwą opi kę, w miejscu stałego 
24. od godziny 10 rano do 7 wieczó, w święta 
A == -m 
KBODDAGDOGOODOO 2 1OCOD0XAY" oee eS PN 
miast nie do- 
ryt, wylecza natychmiast piegi, plamy wątrobiane jakoż połogowe wy- 


pryski, stłuszczenia, liszaje, wygładza znpełnie blizny z ospy, brodawki, 
fałdy i zmarszozki, bez różuicy wieku. Wielkie flaszki do całego wylecze- 
nia l złr 50 et — Do tego potrz.bva 

1 zł., mały 


a 
Oryginalna pasta Pompadour 53x: 
T : N 
Słabowitym kobietom i pannom iseasi istre 
ani żąda- 

ną tuszę ciała, czyni piersi i ramiona pełne, okrągłe i gładkie, nada e pogan interia 6 
zapobiega wszelkiemu osłwieniu wymienionych części ci.ła nawec w bardzo podeszłym wieku ko 


wielki sł ik 


Z ARR WRA e e ZR O i 


biet, bardzo skuteczny po rozwiązaniu. W:elka flaszka oryginalna 1 złr, %5 ct., mał» 1 złr. 
(bez trucizny) prof. Lepporta posiada cudowny przym:ot 
Balsam na włos przywrócenia osiwisłym włosom w przeciągu 5 dni barwę 
y miang w młodości, wygubia łupież wylecza łysinę, wypa- 
danie włosów, wzmacnia porost włosów i nadaje im je- 
i Enalish schol for vouna ladies dwabisty połysk. Wielka fivszka oryginalna 2 złr. Skutek. poręozony 10 dukatami. (2079-1-4) 
1 young Główny skład w Parfumerie Hygienique 
w Wicdniu, Mariahilferstrasse Nr. 12. 


w połączenia 


z pensyonatem i Fróblowskim 
ogródkiem dla dzieci. 


1-go września. 


B'iższe wyjaśnienia i programy nauk z iak 
większą oczy Mr się, a zgłoszenia będą 
przyjmowaue w lvkalu szkolnym. (2008-7-12) 


Ulica Poselska (św. Józefa) 20. 


G. Rehefeld, 
właścicielka zakładu. 


W aptece w Krzeszowicach 
znajdzie asystent lub u- 
czeń umieszczenie. 210933, 


Yyy eA 


EE SZ EE T T AWG 
pibutką na Papierogp 


jest prawdziwa bibutka 


LE HOUBLON 


Wyrobu francuzkiego 


Firmy CAWLEY & HENRY w Paryza ||W Wiedniu — Sacher Hotel de l'Opéra 


Przed naśladowaniem się ostrzega. 


*6znajmia iż ma powozy w róż. 
nych kształtach po naimier- t$ 
niejsiej cenie do sprzedania. 


— 


Skład w KRAKOWIE przy ulicy św. Jana w hotelu Saskim. (2124-2-3) 


w Wiedniu, 


Auguslinerstrasse 4, naprzeciw ©. k. nadwornej opery, 
w najgustowniejszem i najwięcej uczęszczanem miejscu sto- 
licy, tuż w pobliżu e. k. Hofburgu, e. k. skarbca, c. k. gabinetu naturalnego, mo- 
net i starożytności, c. k. galeryi obrazów w Belwederze, zbioru Ambraskiego, e. k. 
ogrodu ludowego, parku miejskiego i ratuszowego, gmachu sztuk pięknych i sal 
Towarzystwa muzycznego. 
DF Pokoje od izłr. wzwyż. Apartamenta od 6 złr. wzwyż. 3D 
Rozmowa polska i rosyjska. E 


Edward Sacher, c. k. nadworny dostawca i właściciel. 


Ta bibulka tylko wtedy jest prawdziwą 
gdy każda jej ćwiartka nosi stempel 
LE HOUBLON, a kaźde pudelko 
zaopatrzone jest poniżej znajdującą 
się marką ochronną i podpisem. 


(2078-2-12) 


| 


L 
- 


SEULS FABRICANTS. 
17 Rue Béranger à PARIN 


i Fae-Simile de "Etiquette 


Henryka Nestlé mączka pożywcza dla dzieci. | 


Najzupełniejsze pożywienie dla niemowląt i słabowitych dzieci. 


Puszka 90 cnt. 
WIELKI DYPLOM HONOROWY. 


(1778-6-) 


Röslera 


. 


woda na zęby i do ust Złote ? Liczne 
jest niezaprzeczenie na lepszym środkiem do w- b : > ý 
i AW Re 
aaa a Ga uj MH DAELE „sg świadectwa 
ust usuwa z ust równocześnie wszelką niemiłą : E 
woń 1 flaszka 35 ct. na różnych słynnych 
R.Tiichler, aptekarz 
(W Rósler's Neffe Nachfolger) wystawach. lekarzy. 


w Wiedniu I Regierungsgasse 4. 
55" Należy g wystrzegać przed naśla- 
dowaniami i Żądać MRósiera wody na 
zęby tylko z Htegierungsgasse 4 w Wie- 
niu. (1773-8-) 
Tylko prawdziwa w Krakowie u E. Stock 
mara, ąptek.; w Tarnowie u A. Bergera; w 
Jaśle u Romualda Palcha, aptek 


ZNAK FABRYCZNY. 


Henryka Nestlé zgęszczone mleko. 
Puszka 50 cnt. 


Składy w lirakowie mają aptekarze: W. Redyk, A. Siedlecki, E. Stockmar, 
J. Trauczyński, K. Wiszniewski, K. Wilczyński — i wszystkie apteki w Galicyi. 


(1713 10-10) 


Czcionkami Drukarni „Czasu“. 


PENSIONAT DE DEMOISELLES 


de Mad. Le Tschapka 


Cracovie, rue Canonna 9. 

Le cours recommence le 1. Sept. Ecole 
8 classes. (2038-4 4) 

On enseigne le français, Pallemand, le 
polonais, langlais, la musique et tous les 
objets d'école. Prix de pension 300 f. 

On -accepte aussi des demoiselles qni 
fréquentent des écoles publiques. 


© 
SŁUŻZACA 
w średnim wieku, znająca się dobrze na praso- 
waniu bielizny, poszuku,e obowiązku każdego 
czasu. Łaskawe oferty uprasza się nadsyłać pod 
adresem: Jan, Lisicki w Oświęcimiu, na ręce 
Katarzyny Cwiklickiej. (2116 3-6 


Tapety 


z pierwszych fabryk krajowych i frar- 

suskich, stosowne szlaki, listwy 

złocone i drewniane, sufity en relief. 
otrzymał świeżo i poleca 


największy skład tapet, 
atorów do okien, cerat na meble 
i stoły (1453-95 ) 
Wilhelma Femza 
w Krakowie, Rynek 9. 
Podejmuje się tapetowania miesz 
kąń. Próby na żądanie franco. 


2 powoziki 


półkryte, nowego fasonu, mało używane, 
są do sprzedania u Piotra Szymika 
lakiernika powozów w Krakowie przy ul. 
Starowiślnej pod L. 16. (2117-3-3) 


Kilka placów pod budowę 


o dowolnej długości frontu, na rogu 
ulicy Karmelickiej i Batorego, jest 
do sprzedania. 


Bliższej wiadomości udzieli 7. 7a- 
lowski, architekt, Półwsie Zwie 
rzyniec, tuż zą rogatką Zwierzy- 
niecką pod Nr. 19, od godziny lżej 
do godziny 4ej. (1962 9 10) 


Rzetelna wyprzedaż 


BILARDÓW 


z przyborami. 


Choroba i wiek 
zmuszają mnie 
i do rozwiązania 
i 44 mojej od roku 
1507 istniejącej fabryki bilar- 
dów. Ażeby to jaknajprędzej uskuteczuić, 
sprzedaję moje około 106 sztuk na 
składzie w zapasie znajdujące się. mo- 
dne, gotowe bilardy i przybo= 
ry za gotówkę, nawet poniżej kosztów. 
Przy odpowiedniem zadatku, daję sześć 
m.esięcy czasu od dnia zakupna, do pod- 
niesienia bilardów. (1939-3-6) 


Jam Emili senior, 


fabry kant bilardów 


Ee e a e ai i ai 
Młody człowiek z praktyką czteroletnią 


w zawodzie pisarskiw, 
z dobremi świadectwami, poszukuje posady 
dyetaryusza w c. k. Sądzie powiatowym lub c. k. 
Starostwie. Wiadumo:ć w drukarni Styrny 
w Tarnowie. (2113 3 8) 


WERNER 
Łóżka żelazne (nie z blachy) 


ale z kutego żelaza, ma na składzie, oraz 

podług życzenia i fasonu wyrabia, zamie- 

nia i wypożycza, — także sztuczne 

zamki na niewiernych i złodziei po ce 

nie przystępnej sprzedaje (2107-2-3) 

L. Powiednicki, cechmistrz slusarski, 
w Krakowie, ulica Mikołajska Nr. 4. 


OBWIESZCZENIE. 


Nr. 1886. [2133-3-3] 


Celem wydzierżawienia prawa pro- 
pinacyi tudzież prawą poboru opłat 
gminnych od wprowadzonych napo- 
jów w obrębie miasta Bochni i gmi- 
uach Chodenice i Trinitatis na czas 
od igo Stycznia 1%85 r. do 
Bigo grudnia 188% r., odbę- 
dzie się licytacya za pomocą ofert 
pisemnych w jednym terminie w dniu 
9 września 1884 r. o godz. 
9ej przed południem. 

Jako cenę fiskalną ustanawia się: 
a) za dzierżawę prawa propinacyi 

16,367 zir., 

b) za dzierżawę prawa poboru o- 
płat gminnych od wprowadzo- 
nych trunków 8,4S3 zir. 

Wadyum wynosi 2,455 złr. 

Bliższe warunki przejrzeć można 
w biurze Magistratu. 

Bochnia, dnia 8 sierpnia 1884 r. 

Burmistrz. 


—- 


w€ | Winogrona! gg 


Koszyk 5 kilo opłatnie, bez żadnych wy- 


datków dla zamawiającego : (2049-5-) 
Winogrona najwspanialsze, 

kuracyjne i stołowe. . . . złr. 2:40 
Brzoskwinie z x n 8— 
(Gruszki (Princess) . n 220 
Siiwki Istryjskie . » * 4.90 
Melony ananas „ 180 
Pomidory trwałe 0190 
Cytryny imesyńskie I. n 2— 


rozsyła pocztą za zaliezką 
Antoni Paparotti w Tryeście. 


WIELKIE MUZEUM ŚWIATOWE 


Karola Gabriela przedtem S. Meisel 
w Krakowie przy ulicy Dietla, codzień 
otwarte od godziny 9 rano do 10 wieczór, 
w umyślnie wystawionej eleganckiej halli. 


Muzeum tudzież Panoptikum 
dla anatomii sztuki i wiadomości. 


Toż posiada największe dzieła 
sztuki teraźniejszości i było przez 
6 miesięcy w królewskiej Odeon 
sali w München wystawione i za- 
JĄ szczycone odwiedzinami J. Kró- 

M] lewskiej Mości. 

i Bliższe szczegóły podadzą pla- 
katy. ; (2053-10-) 

Wstęp na oddział anatomiczny 
tylko dla dorosłych. 

K — Wstęp na obydwa oddziały 20 
=E cnt., wojskowi bez szarży 10 cnt. 

Panoptikum mogą panowie, damy i dzie- 
ci odwiedzać. Wstęp na tenże 10 c., dzieci 
6 ent. — W piątek oddział anatomiczny 


i właściciel domu, IX. Bezirk, jest tylko dli dam przystępny i w tymże 


Rothe-Lówengasse Nr. 5 i 7, 
Wien. 


dniu przez jednę damę naukowo objaśniony. 
Z wysokiem poważaniem 


Karola Gabriela następca. 


Nowość dla wszystkich palących! 
iC. k. wył. uprzyw. przyrząd do wonienia 


(ARONATISEUR) 


ma z powodu toskonałej i zadziwiającaj działa ności wielką przyszkiść p zed sota, tak, że 
nie będzie go brakowało u żadnego palącego. Udziela on każden j i 
stale najdelikatniejszej woni, usuwa z liścia tytoniowego tak niemiłą ostrość i czyni go ła- 
godnym i przyjemnym; przez niego prz: kształca się najtańsze, nawet 1'/, centowe cygaro 
na dobre, a dobre na wyborne i smaczne. Zarazem tworzy on Z powodu zgrub' ego kształtu 
podobnego do bronzowej tytunierki dla każdego palącego praktyczny i piękny podarunek., 
Cena e. k, wył. uprz. przyrządu do wonienia wraz Z napeła eniem wystarczającem 
na cały rok wynosi F~ A złr. 50 ct. $E Jani I 

` woń cygar hawauna lub wirginia. Następue k: szta dalszego napełnienia, potrzebnego dopio- 
ro po upływie roku, wynoszą 1 złr. Na prowincyę za zaliczką pocztową lub przekazem po- 
cztowym. Opakowanie bezpłatn'e. Do nabycia przez 


permanente Industrie-Ausstellung, 
Wien, I , Karnthnerhof. 


| 


emu cygaru lub tytoniowi 


TIPID EEDD O TNN 


a w.die upodobania może być wybraną 


(1630 8 8) 


€ GUPI BIKE 7YWD 


tudzież specyalae kieraty do ręcznych młocarń dla poruszania wszelkich młocarń 


ręcznych, następnie młynki do czyszczenia poleca jako szczególność 


(1602-7 9) 


FABRYKA MACHIN GOSPODARCZO-ROLNICZYCH 


UMRATH & COMP. w PRADZE-BUBNA. i 


Skład dla Morawy w Bernie, Króna Nr, 62. 


., .. 


Węgier w Budapeszcie, Wa'tznerring Nr. 60 


Katalogi darmo. R) 
Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakoctński. 


